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Przegląd polityczny.
Ju l  pr y jenerainej rozprawie nad projek­

tem do ustawy o ograniczeniu wolności dzielenia 
gospodarstw włościańskich, w wypadku, jeśli wła 
śticiel takiego gospodarstwa umiera bez testa­
mentu, oświadczył p. minister rolnictwa, że ten 
projekt jest jeno pierwszym krokiem na drodze 

u ratowaniu stanu w łościańskiego. Już w tej 
mowie zapowiedział p. minister, że jeżeli Rada 
państwa przyjmie przychylnie ten pierwszy krok 
rządu, to on z szeregiem dalszych projektów wy­
stąpi w obronie zagrożonego doDrobytu austrja- 
ękiego włościuństwa i ustawami starać się będnie 
Ufunąć to, co ob ‘cuie podkopuje jego materjalny 
byt, ułatwia oodłużanie i rozdrabianie gospo­
darstw włościańskich.

Danej obietnicy dotrzymuje rząd, bo już na 
posiedzeniu Lby posłów z 13 b. m. wniósł on no­
wy piojekt do ustawy karnej przeciw rozkuwał- 
kowywaniu gospodarstw włosc.ańskich, a Izba 
przekazała go komisji obradującej nad kodeksem 
karnym. Osnowa tego projektu, który jutro poda­
tny, i słowa zamieszczone w tytule, iż wymie­
rzony jest on przeciw nałogowemu rozdrabianiu 
i przeciw postępowaniu pewnycc spekulantów, 
którzy zrobili z tego rzemiosło, aby, korzystając 
z nieświadomości i zadłużenia wieśniaków, rozbi­
jać ich mąjąteczki i dla si?bie robić z tego zy­
skowny interes, każą wnosić, iż z jjdne., strony 
weźmie nowa ustawa w pewien rodzaj kurateli 
właścicieli gruntów włościańskich nałogowo m ar­
notrawnych, zaś z drugiej wystąpi z surowemi 
środkami prawnemi przecie tym osobistościom, 
które podszywając się pod bezinteresowną chęć 
przychodzenia z pomocą materjulnie podupadłym 
włościanom niszczą ich doszczętnie i całe rodzi­
ny wyzuwając z ojcowizny, tworzą prolctarjat 
włościan iki, niemogący znaleść dostatecznego 
Zarobku.

Komisja, do której przydzielono nowy pro­
jekt rządowy pt stanow ^a już na usjhliźszenJ swo- 
jem posiedzeniu rozpucząć nad mm rozprawę 
ogólną __________

burczy regulam in i p ro tokoł, k tórych odczytanie dla 
zrozum ienia a k 'u  wyborczego koniecznie je s t potrze­
b ie , tylko dla obyw a!eli ni°m eckich istnieje, nic z ś 
d la obyw ateli poi kich, a  szczególnie, na  mocy jakich 
paragrafów  istn iejącej nsiawy wyborczej w olio  unie- 
w. ża iać  głosy wyborcze, oddane w innym  jak  nie- 
mieck ln  języku  ? Czy is tn ie je  w ogóle jakikolw iek 
przepis, k tóryby  wykonywanie prawa w jboeczego, je  
J n e g i  z n - j /raźniejszych praw każ lego cbyw aiela, 
czynd zależnem  od znajom ości języka u em iecki.go  ? 
W  ODec przew ażnej więuszości głorów w danym  wy­
padku na kandydata  oddanych, n e  odgryw ało 6 gb- 
sów ż id u e j ro li 1 możnaby się zatem  w tej m ierze 
uspokoić Tymczasem jaKi byłby rezu lta t, guyby wy, 
borcy bj li rd d a li w bardzo znacznej liczbie głosy w 
języku polskim , co is to tn ie  jeszcze przed trzem a laty  
nriało m iejsce?  N atenczas odnieśliby przeciw nicy mi 
n o  przew ażnej większości wyborców poUkich zwycię 
ztwo. Z e s z tą  nie chodzi tu tyle o dany fakt, Jie o 
p r a w o  i z a s a d ę ,  k tó re  p J  każdym  w arunkiem  
wyborcom zagw arantow ane być winny.

„Spodziew am y się, że opisane tu  zajście p o ru ­
szone zostanie przy stw ierdzeniu wyborów i *e 6 
głosów niepraw nie u.uewi żnlonych doliczone zo s ta ­
ną  do głosow oddanych na k andyda ta , aż> oy w przy 
szłośei podobne kasow ania ju t  się nie zdarz-ly . M<>że 
jednak  kom isarz wyborczy k ruk  ten uczynił za wska­
zówką Z góry?*

Z Poznańskiego donoszą o bardzo charakte­
rystycznym wypadku podczas ostatnich wyborów 
do pruskiego sejmu, Wypadek ów dosadnie ma­
luje samowolę landratów, na którą teraz grośno 
się skarży prasa polska, katolicka, postępowa i 
Btaro-konserwatywna, zwłaszcza odłam jej, zwany 
Ottodoksalno protestanckim. Nadto samowola ta 
pokazuje, jak daleko idzie pewne bezkarności
zochwalstwo urzędników w gwałceniu praw kon­
stytucyjnych, przysługujących w zasad sio Pola­
kom na równi z Niemcami, katolikom na równi 
z protestantami. Opis wypadku tego bierzemy
z niemieck.ej gazety, ze Schlesische Vvlktztg ,
która pisze

„OstsUde wjW j  do pruskiej Izby deputowa­
nych w pomiecie pszcz ósko-rybn.ckim są nader wy- 
mownem świadeitwim, do jakiego stopnia wszyscy 
cbywatele p&.Ltwowi cieszą się r ó w n o u p r a w n i e ­
niem. W Żoracb, gdzie ob erano p sta na rzeczony 
okręg, zdarzyło s,ę po r a z  p i e r  wszy,  Ż9 wybor­
com Umtejszym, prawie wyłącznie Piłatom, j ę z y k a  
n i e m i e c m e g o  n i e u mi e j ą c y m,  od, zyttno regu­
lamin i preoktł wyborczy tylko w języku n i e mi e c ­
ki m cc w.ęcei, nie uważano nawet, za potrzebne o 
treści odczytanego powiadomić wyborców w ich języ­
ka ojczystym tjlko Irótklemi ,łowy. Skoro jnż ten 
fakt wywołał u wyborców wielkie zdziwienie i nitza- 
dowolnieme. to nastąpić, miało jeszcze coś goradgol 
Sześć glusów, oddanych na kandydata w j ę z y k u  
p o l s k i m,  uznał komisarz wyborczy, radzre powiato­
wy S htóter z Pszczyny, mimo jedL głośnego pro­
testu ławników za n i e w a ż n e  z tem umotywowa­
niem, że głosy te d a zarządu wybornego, (pomimo, 
te lenże w większości swej składał się z Polaków) 
były niezrozumiałe.

„Zrrzom.ić truJno, co właściwie ma wyborca, 
r.zumiejący tylko po polsku, UizyDić, ażeby „po 
n i e mi e c k u *  wydosUć się z tak Krytycznej sprawyVI 
W obec w:Dorrnianego f.utu, j e d y n e g o  prar.mo- 
podobuie w swym rodzaju, zapytujemy się, czy wy-

Podany we wczorajszym te'egramie rosyjski 
ukaz zmitnia ugru iowanie dywizyj w korj.usaoh 
i jeden z nich znos. Jest to widocznie rozporzą­
d z e n i  wyłącznie mihiarno-adminhtracyjnti, dą­
żące zapewne do uproszczeń a organizacji kor­
pusów, które dotychczas złożona by ły fak, jak aię 
dało naprędce ; np. stały blisko siebie dwie dy­
wizje, dajmy na to piąta i trzydziesta, więc je 
zaliczono ao jednego korpusu, lubo kadrowe ba- 
taljony tych uywizyj znajdowały się w militar­
nych okręgach odd»lonych od siebie i od korpu­
su o kdkaset kilometrów. Przewidujemy jednak, 
że t>n ukaz w Europie tak będzie zrozumiany, 
iż w Po?ji postanowiono, pod pozorem niewi nej 
zmiany w ugrupowaniu dywizyj, wprowadzić w
strategiczno-moi ilizacyjny ruch wszystkie wojska. 
I to ostatecznie być może, bo nie zarządzono
żadnych zmian w korpusach rozlokowanych na 
zachód od Dniepm, .a zatem rozporządzenie to, 
pod względem administracyjnym, jest połowiczne, 
czyli, że ma jakieś inne cele, mianowicie moDill- 
zaeyjne. Choćby lak było, nie byłoby w tem uic 
zatrważającego.

Ale wczorajszy telegram nio podał nam
całego ukazu. W dalszym ciągu on znosi wojen­
ny okrąg charkowski i terrytorpim jego dzieli 
w ten sposób: gubernje Czernichowską, Półtaw- 
sk î, Kurską i i harkowską przyłącza do aijew 
6kiego okręgu, a gubernio Orłowską i Woroiif-z- 
ką do moskiewskiego. Dalej powiat szczuciński 
odrywa od iub. Łomżyńskiej i od wojennego o- 
sręgu warszawskiego, a przyłącza do okręgu wi­
leńskiego. Z tego wynika, że największym mili­
tarnym okręgiem, rozporządzającym ogromną 
masą wojska, poddauą pod komendę jednego 
szefa, uędzie okręg kijowski, graniczący z naszą 
mi narebją. w skład jego wejdzie ośm ogromnych 
gubernij, w których stoi przeważna część cał j 
jazdy i konnej artylerji, stoją wielkie masy p.e- 
choty i wznoszą się wielk.e twierdzo. Tem 
wszjslkiem bodzie rozporządzał jenerał Radecki, 
ten sam, którw wykonał niefortunny atak na 
Plewnę- Od kijowskiego okręgu wzięto tylko 
powiat chocimski, który przyłączono do o- 
deskiego.

sporoniana wyżej terytorjalna zmiana w 
Królestwie Polskiem ma już i polityczne znacze­
nie. Na razie tylko pod względem militarnym o- 
derwano od Kongresówki, powiat Szczuciński i 
przyłączono go do Litwy. Wnet się jednak oka­
że, że są z tego powodu pewne niedogodności,
iż inna jest władza wojskowa, a inna cywilna w 
szczucifuk m powiecie; więc dla usunięcia ich, 
pewnie ten powiat i pod względem administracyj­
nym przyłączą do Litwy. Pędzie to częśuiowem
wykonaniem życzffi russyfikatorów, którzy już

zdawna nawoływali rząd do oderwania od Kon­
gresówki tak zwanego „Zabuża-1, to jest kraju 
po prawym brzegu Bugu, i postawienia go we 
wszystkich tych warunkach, w jakich się znajduje 
Litwa, Wołyń i Ukraina — w warunkach o wie­
le trudniejszych dla naszego narodu, niż są w 
Kongresówce. Jest to zjadanie Królestwa Pol­
skiego po listku — jak karczochy. Naprawdę mi­
litarnego powodu do oderwania szczuciński go 
powiatu od warszawskiego wojennego okręgu nie 
możemy się dopatrzeć. - ,f

Rorddmtscherka ogłasza ugodę zawartą mię 
dzy Niemcami i Auglją co do blokady wsohodnio- 
afrykańskieb brzegów. Ugoda przyszła do skutku 
w ten sposób, że niemiecki ambasador hr. Ha'z- 
feldt uczynił propozycję w liście z dn. 3 b. m-, 
a lord Salisbury odpowiedział du. 5 bm , że się 
zgadza. Zawiadomiono sułtana zanzibarskiegc i 
otrzymano jegj przyzwolenie na blokadę. Roz­
ciągnij o.ę ona tedy wzdłuż całego zanzibarskie- 
go wybrzeża, al9 ponieważ handel niewolników i 
4owoz broni odbywa się także na wybrzeżach, 
będących pod protektoratem Portugal i, przeto 
wyrażono życzenie, aby i Portugalja wzięła udział 
w blokadzie.

Wedle brzmienia ugody, bbkada  będzie za­
rządzona dla zniesienia hondlu r  ewolników, pro- 
wudzonego przez Arabów, którzy nadto utrudniają 
handel chrzest jański b narodów z zanzibarskimi 
Murzynami. Blokujące okręia będą miały prawo 
zatrzymywać i rewidować wszystkie statki, pły­
nące pod jakąkolwiek bądź flagą, odbieraó zna­
lezionych oiewolników, broń i amunicję. Szcze­
góły przeprowadzenia blokady obmyślą miejscowi 
admirałowie niemie' ki i ang.elski. Według przy- 
iętej w berlinie pr. pozycu Saiisburego, blokada 
będzie trwała dopóty, dopóki jedno z mocar-tw 
biorących w niej udział nie zechce się wycofać. 
Wprowadzenie blokedy odroczono na dni kilka 
aby angielscy misjonarze mogli się wycofać z 
głębi Zanzibaru.

Mówiąc o tej ugodzie, Kreu? Ztg. dodaje, 
że pieniężne środki niemieckiego w cbodnio-afry- 
kańskiego Towarzystwa zbliżają się ku końcowi i 
że to Towarzystwo niebawem rozpoc7n ;e likwi­
dacją. Rząd nie może być jego spadkobiercą w 
Zanzibarze, byłoby zatem dobrze, żeby powst ła 
jakaś niemiecka spółka kapitalistów, któraby ten. 
interos objęła, bo inaczej niemieckie posiadłości 
w Zamibarze przejdą w obca ręce, Wątpi jednak 
Krcus Ztg., żeby się' w danej - c wili znaleźli 
tacy kapitaliści:

W 1 — -Btirliner Togbhtt donosi, ża s/.taby w jerne 
nfemieiki i włoski weszły w porozumienie tak 
ścisłe, że p:any mobilizacyjne włoskie joslano 
do Berlina dla ) rzejrzenia. Tu znaleziono w ni h 
różne błędy, więc poczyniono propozycje popia- 
wek i z tem wysłano do Rzymu jakiegoś wyso­
kiego oficera. Jenoralny kwatermistrz niemiecki 
hr. Waldersee ciągle koresponduje telegraf! znie 
z włoskim jene^alnym kwat rinistrzem jen Cu- 
senzą. Bardzu sen»a yjn ! ale czy p raw d zie?  

---------------

iKorespondencje.

ożeszła się pogłoska, że na ks. Ferdynan­
da wykonano w Sofji. w konaku książęcym, za- 
mat b. Pogłoska ta stąd powstała, że były kapi­
tan austrjacki, s  teraz tajny policyjny agent w 
Konstanty nopo’u, Hertzberg, przybył do Sofji z z a ­
wiadomieniem, że księciu grozi niebezpmczeó 
stwo, bo są poszlaki, że (hcą go zrzucić z tronu, 
a może nawet zabić. Zbójeckie baudy połącz,yły 
się wspólnym celem obalenia rządu i strącenia 
księcia — i mają napaść na Sufję. Nić tego spi­
sku wykryto w Konstantynopolu, o czem Porta 
zawiadom a księcia. Wskutek tej wiadomości na­
tychmiast wysłano z Soiji do Konstantynopola 
dwóch bułgarskich urzędników, którym towarzy­
szy agent Hertzberg.

Cała ta jednak opowieść wymaga jeszcze 
potwierdzania.

W / '  —

P a ry ż  10 listopad .
(K. W.) Nie myślę dziś mówić o Boulan- 

gerze, który stół się jabłkiem niezgody między 
hrabi ł Paryża a stryjem jego ks. D’Aumalem, ani 
o p. Ftóąutcie, pokazującym srogą minę socjdi- 
storn, których każe zamykać do kozy za czerwo­
ne sztandary i za uchwalanie rezolucyi, trącącycb 
w triolem ani o komisu wybrane; dia rządowego 
wniosku o reperacji konstytucji. Na dziś to wszyst­
ko pomijam, bo mam " pod lętrą ciekasy dowód 
fiksowania republikanów.

Wydali oni dwie mapy Europy, podzielanej 
na kraje tak, jak ich zdaniem najbardziej odpo­
wiada sprawiedliwości ; mterecom wieczystego 
pokoju. Jednę mapę sporządziło półurzędowe 
wojskowe pumo, wydawane dla żołnierzy, więc o- 
czywtście było ono bardzo hojne dla Rosji, która 
otrzymała całą wschodnią część bałkańskiego 
półwyspu z Konstantynopolem i całą dawną Pol­
skę, mającą zresztą swój własny rząd (republi­
kański), ale zostejącą pud protektoratem cara. — 
Dalej na tej mapie Czechy są osobnem państwem; 
Prusy składają się tylko z Brandenburga, Pomo­
rza, Zachodnich Prus i Szlązka, na lewym brze­
gu Łaby niemal do Renu rozciąga się no®e kró­
lestwo Hannowerskie, Alzacja i Lotaryngja znów 
należą do Francji, Salcburg i Tyrol powiększają 
Szwajcarję, maiuczka Austrja otacza Wiedeń, 
Kroacja, Bośnja, Hercogowinu itd aż do Saloniki 
tworzą coś w rodzaju Stanów amerykańskich, a 
Węgry staią się państwem dualistycznem—węgier­
sko- słowackiem

Druga mapa jeszcze ciekawsza. Wydano ;,ą 
z „Politycznym kalendarzem* na rok przyszły. 
Autor tej widać mnii-j się kocha w Rosji, ale f.a 
to gruntownie nienawidzi Prusaków. Kaze im zu­
pełnie zniknąć z powierzchni Europy i pakuje do 
Kamerunu. To dowcipnie Między Renem a Łabą 
— królestwo Westfalskie; między Łabą a Dnie­
prem 7. północną granicą wzdłuż Bałtyckiego mo­
rza i Zachodniej Dźwiny, a z południową wzdłuż 
Karpat i Czarnego morza — Polska. Prawda, że 
hojnie? Dalej, Austrja traci Galicję i Węgry, ale 
zdobywa całą Bawarję i różne mniejsze niemieckie 
piskorze. Danja wraca do s t a t u s  q u o  z przed 
roku 18G4. Rosja zajmuje południowy brzeg Czar­
nego morza i obie cieśniny z Konstantynopolem, 
Turcj" się wynosi do Artbji, bo Jerozolima z 
przyległośeiami uależy do Francji, wreszcie Wło- 
ihv i ingV i Dic nie dostają, ale i nio nie tracą, 
krom Rzymu, który jest wolnym miastem.

Do Ipj m«py dołączono portrety przyszłych 
monarchów. Więc ci, co już paDują, zachowają 
swe trony. Zmiana będzie tylko taka, że na kró 
la Węgier pójdzie cesarz Wilhelm II, na króla 
polskiego — w ks. Włodzimierz Aleksandrowicz, 
brat carski, a na króla Westhlskiego — kbiążę 
Cumberland. V.e Francji raczy panować „debry 
cesarz* Wiktor Napoleon IV. — No, teraz już 
wiemy mniej wię< ej, kto wymyślił tę mapę I — 
Na kameiuńskim tron i) siedzi Biimark, obraca 
na rożnie j k:egoś czarnego obywatela w szlaf­
mycy i oblizuje się. — Ludek kujiuje mapę i 
śmieje się do rozpuku. Dobrze robi. Ro­
bienie takich map — czy to geszeft, wyzysk 
lekkomyślności irancuzkiej , która gotowa za 
wszystko płacić, z czego się śmiać można, czy 
tez agitacja?

Mnie się zdaje, i gtszeft i agitacja. „Kalen­
darz pclityczuy* kosztuje tylko sousa. Og-omne 
jego paki posłano na prowincję — chłopi rozku- 
p,ą, bo tani, 1 będą się przypatrywali tym zmia­
nom. h  są one porobione z uwzględnieniem wie­
śniaczy! b sympatyi — dawnych bardzo, już za­
pomnianych przez republikanów. I któż te miłe 
zmiany poczyni? Francja 1 — z wnukum „małe­
go kaprala*, k.órego diuk drzemie w sarkofagu, 
w Domie Inwalidów . Więc jest agitacja, ale czy 
uczciwa w obec Francuzów?...

Wyszła nowa książka, straszna książka.
Autorem jej Edward Dumont, który w prze- 

szHm roku wydał głośne dzieło „Francja zżjdo- 
wiułau. Tytuł jej — „Koniec światau. Wyszła ty­

dzień temu, a już mam w ręku piętnaste jej wy- 
daii.e Sto pięćdziesiąt tysięcy egzemplarzy roz- 
cbwyts.no w okamgnieniu — już choćby d a tego 
zasługuje ona na uwagę.

Drumont został wierny sob , tylko jdzie da­
lej, wzrokiem ogarnia już nie Francję jeno, lecz 
całą Europę i wszędzie widzi koniec chrześcijań­
skiego świata Książka jego, to ma zwykły wy­
rób hterack., to zjawisko nadzwyczaj sensacyjne, 
wywołujące namiętne i zacięte spory. Jak pole­
mika, wywołana „F-ancją zżydowitłą* utworzyła 
całą osobną literaturę d rumontoweką, tak ju t  o 
„Końcu śwmta* skrzypią tysiące ptór. Tylko 
Meyer/ i Wolfy, zacisnąwszy zęby, milczą.

Na wstępie Drumont cytuje słowa Carly]e’a : 
ow.at sponiewierany, splugswiony, tonie w od­

męcie rozkładu i rozprzężenia, jak stary świat 
rzymski,- kiedy w nim miara nieprawości się prze­
brała; co JćhwHa otwierają się czeluści i chłoną 
go; potop ze wszecn stron go lalewa, w ogólnej 
pomroce, we mgle chaosu, nikną wszystkie gwia­
zdy. Gdzieś um , w oduali jedna zaledwie gwiazd­
ka majaczy — 1 czdow.ek łowi ją ™zrokiem stę­
sknionym, lecz on» coraz bardziej niknie w bło­
tnych oparach, w wyziewach zapow.etrzonyeh. Tu 
i ówdzie w ponurem przestworzu błyśnie płomień 
krwawy i jakiś poryw rewolucyjny rozedrze ob­
szary powszechnego odmętu, — potem znOw ci­
sza głucha, ciężka i w ciemnościach nic już nie 
widać, okrom jakiegoś fosforycznego ognika: to 
chyba fiiantropjS,, meteor piękny, ale złudny, za­
wodny 1...“

Potem Drumont uderza w swój a k o rd : 
„Leżymy już na barłogu — w izbie, i  której 
wszystko wyniesiono. Zabrano nam pieniądze i 
wszystko, cośmy mieli cernego. Potem ' zabrano 
nam Buga i oddano gc na pośmiewisko pogań­
skie’ gawiedzi. Wreszcie zabrano nam pamiątki 
przeszłość1, które przemawiały do duszy, przy­
pominały życie przodków. Jeden syn Złotego 
Cielca wypróżnił nasz skarbiec, drugi zdiął te  
ściany k»-ucyfix, trze i i czwarty i d» esiąty wy­
niósł na publiczną sprzedaż naszę przeszłość, na* 
sze pamiątki I...

„To my. A inni?
„Inni dogorywają na wspaniałem — cesar- 

skiem lub królewskiem — łożu, przysłonięlem 
bog&tómi ko taram i, które łagodzą blask dzienny 
i kryją w fatdacb swych mole...“

Fo tym akordzie Drumont przystępuje do 
rzeczy. Jest to nieskończony szereg dowodów 
lakt/cznycb, z datami i nazwiskami, że jak 
Francja, tak cała Europa — zźydziaia. Do grun­
tu idzie Drumont, nie zadowalrna sio zewnętrzne* 
m: objawami, udowadnia, że obyczaje, gusta, po­
jęcia estetyczne, religijne, pobtyczne, słowem 
cały duch narodów europejskich zmienił fcię tak, 
że nie ma juz ani francuskiej, ani ang elskiej. 
ani niemieckiej lub jakiejkolwiek innej cywil,zacji 
i etyki — jest tylko semicka, walcząca jeszcze 
z tómttmi, pólżywum’, ale już je co raz latw.ej 
zwalczająca — tak, że maluczko, a sama jedna 
wszędzie zapanuje.

l a k  mówi Drumont, a je nic nie mówię. 
Jeżeli macie silne nerwy, przeczytajcie sami jpgo 
książkę i wydajcie sąd. Ja, wierny obowiązkowi 
sprawozdawcy, zanotowałem to, co cnwila przy­
niosła ważnego.

L on dyn  9 listopada.
(Nowe t ij mnicee morderstwo).

W tej chwili — piątek, godzina 11 prz td  
po:udniem — zrobiono tu znowu odkrycie prze* 
rużającej zbrodni, jednej z tych, pod których 
okropntm wrażeniem uboższe ludność Londynu 
zostaje już od paru miesięcy, a których sprawcy 
czy sprawców policja, mimo rozwinięcia nadzwy- 
czajnoj eDerpji dotychczas wykryć nie mogła. 
J e s t  to znowu zamordowanie kobiety i to w tej 
sanioj dzielnicy Whitechapel, gdzie nedawuo te­
mu, w krótkich cd.tępach czasu, zamordowano 
sześć kobiet. Okoliczność ta zdaje się wskazywać, 
że rolę mordercy gra tu jeden i ten sam spraw­
ca, potwór opanowany chorobliwą „akaś marją

II Cinquecento.
M IC H A Ł  A N IO Ł .

Tlómaozyl 
T - o l ^ a z ;  C b e r ty T iaz eŁ .

(Ciąg dai«*j
Juljusź II  meposiadając się z gniewu, ude­

rzył laską kardynała, mówiąc:
— Jak śui.esz obmawiać mego rzeźbiarza? to 

ty  jestec ograniczonym grzesznikiem, p r e '2 z mo-  
ich ocza.

A gdy osłup.ałj i przerażony kardynał nie 
wiedział co począć z robą ■ stał nieruchomy, do­
dał zwracając się do Błużby:

— Wyrzucić mi go za drzw .!
Eminencja utotniła sie z sali.
Soderini widocznie nie miel. szczęścia.
Tego samego wieczora Juljusz II z Micha­

łem Aniołem byli lujlepsłymi przyjaciółmi. Ro­
zumieli się oni wyśmienicie.

Następnego dma Papież pozow \ do swego 
posągu i naty mniast powrócił do Rzymu, pro- 
B?ąc mistrza, by czemprędzej, zaraz po ukończe­
niu statuy za nim podążał.

— Pomyśl Micha) Aniele, że mój grobowiec 
oczekuie ciebie 1

Todczas gdy Michał Anioł pracował nad 
kolosalną sta*ua Juljusza II, hydra zawiści pono- 
w n  podniosła głowę Tym razem na czeie sp’s- 
kujących stał Rromaute, architekt Papieża, który 
t t ięd  y licznym rywalami przeciwstawił Michało- 
Aniołow1' Rafaela 1

Szczęściem dla mistrza Juljusz II o ile su- 
Jrowy i mściwy, o tyle stałym b jl  w przyjaźni-

im więcej starano się obniżyć Michała Anioła 
w oczach jego, tem on większemi d trzył go ła ­
skami. (

Ślepa zazdrość i zawiść przeciwników za- j 
miast szkód-ić, tym razem pomogła mu wiel:e. 

Widząc w koń -u udaremnione wszystkie za- i 
biegi intryg zmienili postępowanie, poczęli go 
wychwalać nad miarę, wynosić pod niebiosa. Mi - ' 
chał An oł był wielkim rzeźbiarzem, wychwalano 
go jako malarza. j

Nędsny to sposób, jednak po wszystkie cza­
sy używane go skutecznie. !

Mi :hał Anioł pozostał w łaskach Juljusza 
II, ale Papież zapomniał o swym grobowcu, któ­
ry przedtem wyłącznie go zajmował.

Przytoczymy tu jednę chwilę z życia tego i 
nadzwy czaj ueeo człowieka, chwilę solenną, 8t- oz- 
ną, jak podobnej żaden dramat ludzki przedita- 
wić nie j t s t  w stanie.

Było to w r. 1508, Wróciwszy z Bolonji Mi­
chał Anioł wprost z drogi, zmę.zony, zakurzony, 
zbłocony wchodzi do Watykanu Juljusz II przyj- 
muie go w swe ramiona, ściska, obsypuie piesz­
czotami.

—  Cóż moja statua?
— Skończona, bronz wyszedł znakom icie; s ta­

tua Waszej Świątobliwości potroinei, naturalnej 
wielkości wyra ta majestat i grozę według życze­
nia miecz połyskuje w lewicy Wabzej wią‘obli- 
wości.

— Dobrze, teraz pomówmy o naszych wielki b 
zamiarach; spodziewam się bowiem, że cały twoj 
czae do mnie terać należy.

— Jestem na usługi \ftaszej Świątobliwości — 
odparł Michał Anioł.

Juljusz IT powtórnie uściskał Michała Auio- 
' ł a ; poczem wziąwszy go po pod rękę wyszedł, by 

oiu pokazać to wszystko, co w czasie jego kilku*

nastomiesięcznej nieobecności przybyło. Więc no­
we konstrukcje San Galla, prace Bromauta, fre­
ski Rafaela.

M ich a ł Anioł z wrodzonein uczuciem spra­
wiedliwości chwalił lub ganił.

Z sali do Sab, z galerji do galerji, przez pa­
łac i ogród watykański weuzli nareszcie do kapli­
cy Syxtyńskiej.

Stanąwszy w środku owej kaplicy, wskazał 
Juljusz II ręką obszerne jej sklepienie, mówiąc 
jakby o rzeczy najnaturalniejszej następujące
s ło w a :

— Od czasu śmierci m°go wuja ozdobienie tej 
pięknej kaplicy niedokończuue; pragnę, by powie­
dziano, co Syxtus IV iozpocz«|ł,dcli ończył Juljusz II. 
Oto zadanie, które tobie powierzam. Będziesz a r­
chitektem, malarzem i dekoratorem zarazem. Do 
ciebie należy to olbrzj nie sklepienie, czeki na 
ciebie, zaludnij że je calem światem postaci. Do­
tychczas znano tylko jednę stronę twego genju- 
szu, pragnę, by świa* podziwiając kiedyś s;młyń­
ską powałę przekonał się, że Michał Anioł równie 
wielkim był malarzem, jak niedoścignionym rzeźbia­
rzem.

M ichał A nioł uszom swoim niedowierzając, 
szeroko rozw artem i oczyma spoglądał na P a­
pieża.

— Cóż, nie odpowiadasz ? — zapytał J u ­
ljusz 11.

— Zdaje mi się, że źle słyszałem.
— Ciebie wybrałem do malowania fresków i 

kaplicy S y x ty ń sk ie j — wolno i dobitnie powtórzył 
Papież —- teraz zrozumiałeś spodziewam się.

— Wasza Świątobliwość naigrawa się ze swego 
sługi.

— Jakto? mistrzu Rum arotti?
—• Moim zawodem jest dłuto 1 młotek, nigdy w 

życiu hio malowałem freskami— nie znam wprost

mechanicznej strony; prawda, że wykonałem 
jeden karton do sali obrad we Florencji, ale to 
był tylko rysunek. Jakżeż Wasza Świątobliwość 
może żądać, bym w moim wieku przemienił się 
nagle w malarza?

— Powtarzam: ja tak chcę i słuchać mnie mu­
sisz — zawołał zniecierpliwiony Papież.

—  T a myśl nie powstała w umyśle Wasze! 
Świątobliwości, myśl tę podsunęli niegodziwi nie­
przyjaciele moi, którzy pragną mnie zgubić •— 
pomyśleli: gdy odmówię, zostanę bez pracy, nie­
znany. stracę Waszę łaskę; gdy p.zyjm^ okryję 
się śmiesznością, stracę trochę dobrej sławy w 
sztuce nabytej. Z dwojga złego wolę już gniew i 
i niełaskę Waszej Świątobliwości, jak narazić się 
na nieuniknioną hańbę i upokorzenie! Jestem 
zdecydowany, c dmawium stanowczo i natychmiast 
odieżdżam do Florencji.

— Tym razem nie uda ci się, środki ku za­
pobieżeniu temu zarządziłem — odtzekł Juljusz 
II i wyszedł, pozostawiwszy artystę pogrążonego 
w rozpaozy.

Uczucia k łóre przejmowały dus7ę jego, je­
mu i Bogu tylko były wiadome; że nie uległ, że 
nie postradał zmysły, zawdzięczał to jedynie nad­
ludzkiej sile swego ducha.

Proszę sobie wyobrazić °rcystę, mającego w 
swej głowie czterdzieści olbrzymich po ągów, 
zamierzającego poczęte w duchu postacie dłutem 
swom powołać dc życia, artystę pewnego siebie, 
przychodzą ego rozpocząć nieśnrertelne dzieło 
swoje, któremu niespodzianie nagle zmieniaią 
przedmiot twórczości, każą zapomnieć o t. m 
świecie kamiennym, a natomiast światłem, cie­
niem i barwą wywołać i wskrzesić z nicości inne, 

. odmienne, artystę przechodzącego w ciągu nocy 
z jednej sztuki do drugiej. Co za olbrzymia

walka, a jaki widok wspaniały! jest 10 szczyt 
tryumfu ducha i woli człow.eka.

Nazajutrz rano Juljusz II wszedłszy do ka­
plicy zastał artystę pogrążonego w głębokiej za ­
dumie, w tej samej pozycji, v jakiej go wieczo­
rem dnia poprzedniego zostawił, z okiem w słup 
wpatrz mem, z bkrzyzowanemi na piersiach r ę ­
koma Ślady tej walki wewnętrznej, strasznej uwi­
doczniały się na twarzy bladością, Bucbemi i 
czerwonemi oczyma, na czole judnak świecił nie­
biański genjusz.

— Cóż? — zapytał Juljusz II.
— P rz y jm u ję  — odparł Micnał Anioł.
— Byłem tegc pewny twoi nieprzyjaciele pra­

gnąc cię zgubić, nowe zgotowali ci tryumf, zawo­
łajcie Bromauta, by ustawił rusztowanie.

We własne swe sieci złapany architekt 
pragnął przynajmniej pracę Michała Anioła 
podnelić ze swym synowcem, lec* Juljusz II  był 
niewzruszony; wydał rozkaz urządzenia ruszto­
wania, o niczem innem n e mówiąc.

Gdy już wszystkie przegotowanie ukończono, 
artysta przedłożył rys mki swe do oceny kosztów 
wykonania Julianowi Sau Galio, najzaciętszemu 
swemu wrogowi; tym razem jednak zaw ść i za­
zdrość okaz&ly się sprawiedliwemu

Saa Grllo p rz y z n a ł  k w o tę  1 5 .000  d u k a tó w
i s p r a w i  z o s t a ia  z a ła tw io n ą . Po c z e m  Michał
A n io ł u d a ł  s ię  do  S ykstyńslc ie j i  w p rz y to m u o śc i
Pcpieża to n e m  o b ra fn iw e j i r o n j i  z a p y ta ł  Bro­
m a u ta

— Jakim sposobem zamierzasz wznieść; ru- 
sztowaira?

—  W e d łu g  w sz e lk ic h  re g u ł  s z tu k .
— Jakź.eżto?
— Widzę że nie mas7 żadnego wyobrażenia 

o Dierwszych architektonicznych, więc cię ob­
jaśnię. (C d- m)
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mordowania kobiet, za czem znowu przemawia 
fakt, iż okrucieństwa jakich się względem ofiar 
swych a nawet na ich martwych już zwłokach 
dopuszcza, postępują coraz to dalej w kacmoal- 
SKjm swym charakterze. Musi* to być istny sza- 
i< niec, u którego z tym szałem połączyła się 
dziwnie wyrafinowana przenikliwość, urągająca 
wszelkim zabiegom policji. Dotychczas ani na 
ślad jego natrafić nie zdołano, i w ogóle ustaliła 
się opinja, że w odkrycie mcrdercy wątpić już 
należy, chyba cudem jakimś wpadnie on w ręce 
policji. Policja nie u s ta ^  w śledzeniu zbrodnia­
rza; klasę kobiet na którą potwór szczególniej 
się zawziął otoczono bardzo czujną opieką i nad­
zorem, mimo to morderca popełnia nowe zbro­
dnie i pozostaje ciągle sfinnsem tak dla policji 
jak i dla ogółu przerażonej publiczności.

Najświeższą jego ofiarą właśnie odkrytą 
stała się Maria Jane Kelly, ładna kobieta, liczą­
ca 24 rok ż1 ia, zamieszkała przy Dorsetstreet 
pod nr. 2 j, gdzie wynajmowała osobny partero­
wy pokoik. Mieszkała ona tam już od roku bli­
sko z pewnym tragarzem węgla, Józefem Bainet- 
tem, którego uważano w sąsiedztwie za jej męża 
i wołano Kelly. Przed paru dniaan — jak na 
miejscu zbrodni opowiadano — pokłócili się oboje 
i rozeszli. On ulokował się w wspólnem przytu- 
Iisku robota»ków w pobliżu, ona pozostała w mie­
szkaniu swem i przybrała soh.e towarzyszkę nie­
jaką Huryeyowę. Miała też przy sobie sześciole­
tnie dziecko i niejednokrotnie w ostatnich duiach 
wyrażaia się, że sooie życie odbierze, bo nie mo­
że ścierpieć widoku, jak jej dziecko przymiera 
z giodu. Ostatnim razem w.dziano ją  wczoraj 
wieczorem przy życiu. Wróciła z pewnej restau­
racji pobliskiej, gdzie zażyła duż ■ i mocnego 
trunku. Zauikuęła się w pooiiesł.kaniu i od tego 
czasu nie słyszano o niej, aż dopiero dziś rano 
kiedy znaleziono ją  już zamordowaną. Odkrycie 
morderstwa byro przypadkowe. Gospodarz domu 
Lharlky posłał sw* go komisanta, Bnwyera do 
owej Koiły z żądaniem zapłaty czynszu, z któ 
rym już od pa.u mie lęcy zalegała. Bowyer zna­
lazł drzwi zamknięte na klu z, zajrzał tedy przez 
okno, a tu przedstawił mu się obraz okropny. 
Przywołał natychmiast gospodarza, poli ję i le­
karzy. vVybito drzwi. Nawet przywykli do naj 
okropniejszych wianków i scen lekarze i policjanci 
stanęli głęboko wzruszeni i oburzeni w obec onra- 
zu, jaki im się w izdebce Kelly przedstawił. Na 
łóżku leżała naga kobieta, z twarzą aż do me- 
poznania pokaleczoną. Nosa i uszu brakowało, 
szyja była aż do krtani przecięta, całe ciało zre­
sztą okropnie pokaleczone, a wnętrzności wyjęte 
znajdowały się obok na stole. Sukni ani sprzę­
tów nie brakowało — wszystko zresztą w jak 
największym było porządku. Lekarze orzekli, że 
ty k o  człowiek umiejący obchodzić się ze skalpe­
lem i znający anatomję mógłby się dopuścić tej 
ohydnej zbrodn dokonanej nietylko z wielką zrę­
cznością ale i z niesłychaną szybkością. Stąd p o ­
dejrzenie skierowane zrazu przeciw Barnettowi 
upadło. Morderstwo popełniono prawdopodobnie 
Około godziny 1 po północy, odkrycie faktu na­
stąpiło dopiero o 11 z rana, sprawca mh.ł więc 
ogromne szanse dobrego ukrycia się przed okiem 
władzy. Opowiadają, że Kelly, która swego 6-le 
tniego synka wysłała na wieczór do swej sąsiad­
ki, powróciła z restauracji z jakimś ttęż zyzną. 
Widziano w jej oknie światło do godziny 1 w no­
cy, potem jednak me zauważano niczego podej­
rzanego. Policja wp -dła na rozmaite domysły. 
Między innemi zwrócono podejrzenie prze., iw pe­
wnemu rzeźuikowi, który od dłuższego czasu 
znikł ze swego mieszkania— niczego jednak do­
tychczas n.e sprawdzono. — Znakomity lekarz 
psychjatra, dr. Winsk>w orzekł, iż moiderca musi 
bezwarunkowo cierpieć obłąkanie, w którem ma 
cbwfle jasne.

Artykuł „Fremdenblattu.“
Przedwczoraj doniosła nam depesza z ^  ie- 

dnia, że Fren.denŁlaU, organ mimsterjum spraw 
zewnętrznych, zamieścił bardzo sympatyczny ar­
tykuł o hr. Badenim. Mamy dziś przed sobą ar­
tykuł ten, w istocie bardzo znaczący tak swoją 
treścią, jak i tern, że się pojawił w Prewdew- 
blucie. Opiewa on bowiem jak następuje:

„W Ootatmch dmaeh ubiegłego miesiąca 
nowy dygnitarz stanął u steru administracji je ­
dnego z krajów koronnych, kióry nietylko z po­
wodu swego obszaru, ale i z powodu odrębności 
swych stosunków, odróżniających się w różnora­
kim względzie od stosunkuw innych prowincyj, 
był zawsze trudnym dla administracji terenem. 
Hr, tad em  jako następca p. Zaleskiego objął 
najwyższy sier administracji Galicji, a zmiana 
w takiej wysokiej sferze urzędniczej jest z pe­
wnością wypadkiem, który w całej pełni zasługu­
je n» to, aby nań zwrócić uwagę. Nie należy za­
taić tego, że mianowanie hr. Badeuiego wywoła­
ło początkowo uczucie zdumienia. P. Zaleski był 
reprezentantem stanu urzędniczego Galicji, sta­
nu, który pozbył się był charakteru dawniejszej 
biurokracji i z narodowj m rozwojem Galicji, ja- 
koteż z legalnemi władzami autonumieznemi za­
wiązał o wiele serdeczniejsze niż dawniej stosun­
ki. Jeduakże w obec stronnictw krajowych, stan 
ten p iwołany jest do reprezentowania pań­
stwowej administracji i rzeczywiście tez ją  przed­
stawiał.

„lJo przedstawicielu potężnej, historyc nej 
rodziny przeszła reprezentacja państwowej wła­
dzy na do juika, którego znaczenie nie piera- 
ło się na -go nazwisku lub rodzie, lecz wypły­
wało z godności powierzonej mu przez Najjaśniej­
szego Pana.

„Powołanie hr Badeniego na następcę p. 
Zaleskiego mogło wywołać obawę, iż administra 
cja powagę swoję czerpeć będzie w blasku 
wielkiego imienia, i że stanowisko społeczne 
przyćmi charakter urzędniczy nuwego Namiestni­
ka, obawę tem naturalniejszą, iż pizy wielkim 
rozwoju autonomicznych organów w Galicji i ży- 
wotnem pohtyczuem tętnie w tym kraju, nowo­
czesna biurokracja zdułała wytrwać ua swem s ta ­
nowisku nie bez trudu Wprawdzie nie można było 
tego pominąć, że hr radem  przeszedł karjerę 
urzędnika i obeznany z obowiązkami służby, bę­
dzie umiał nadać moc i znaczenie swemu stano­
wisku, skoro już z góry zdecydował się wy­
stępować i dziaiać wyłącznie juko Namiest­
nik, aao najwyższy reprezentant władzy wyko­
nawczej.

„ vV tym względzie stworzyły już pieiwsze 
oświadczenia hr. Badeuiego pewność taką, która 
mogła rozprószyć wszelkie powątpiewanie Na po­
witane ze strony Marszałka krajowego odpowie­
dział hr. Badeni: „Aedlug mego zapatrywania,
Namiestnik me powinien i nie może mieć innego 
programu jak ten, aoy sumiennie i całkowicie 
spełuiać swe obowiązki1*.

„S c is łcm  p rz e s trz e g a n ie m  sw ych  o b o w iązk ó w  
s aw ia  s ię  w ięc sam  po  n a d  w sze lk ie  d ą ż e n ia  
S tro n n icze . W y z n a c z a  w szystk im  to  m ie jsce , ja k ie  
im  z m ocy  p ra w a  p rz y n a le ż y  i j e s t  o ty le  s iln y m ,

aby powstrzymać każde wykroczenie po za legal­
ne granice Mówią także, że nowy Namiestnik 
nie jest przyjacielem kandydatur starostów na 
posłów do hejinu. Jes t  to widocznie rezultatem 
trosk, o stałe zabezpieczenie administracji i o u- 
trzymame je, zdała od wszelkich walk wyhor- 
czych. To też już z tych słów nowego Nam.estni- 
ka przebija silna wola trwania przy tych zdoby­
czach administracyjnych, na które także jego 
poprzednik już powołać się może, a których u- 
trzymanie dla każdego kraju koronnego jest tem 
ważniejszem, im silniej rozwinęło się w nim ży­
cie polityczne na podstawie wolnej konstytucji i 
dąży do dalszego rozwoju.

„Obecnie mamy przed sobą oświadczenie 
hr. Badeniego co do jego stanowiska względem 
Rusinów: „Stoję na stanowisku konstytucji z ro­
ku 1867. Jako Namiestnik, złożyłem na tę kon­
stytucję przysięsę i ch cę , aby każdy obywatel 
anstijacki stał na tem samem stanowisku". Te 
słowa usłyszał z ust hr. Badeuiego pr ywódzca 
młoJo-rufinów. W kwestji ruskiej jest to bez- 
wątpienia jedyny, a dla szefa cesarskiej władzy 
wykonawczej iedyny słuszny program, jakkolwiek 
jego przeprowadzenie może napotkać na wiele 
trudności i wymagać energii w wielu kierunkach. 
Konstytucja otwiera swobodne i jednakowe pole 
dla wszystkich legalnych i wszystkich lojalnych 
dążeń i dla stowarzyszeń o podobnych celach 
Nie można czynić jej ujmy jeduostronnem poj­
mowaniem stosunków ruskich lub narodowera 
samolubstwem. Ale ona opieku,a się tylko 
uzasadnionemi dążeniami i nadaje zarazem 
mocy do wystąpienia z całym naciskiem 
przeciw tendencjom niezgodnym z interesami 
pań twa.

„Wedle słów Namiestnika, nie może admi- 
n 8tracja w obec kwestji ruskiej okazywać jakiej- 
bądź chwiejności, ani też dyplomatyzować. J e ­
żeli stowarzyszenia ruskie będą miały na oku, 
jak to zapewniał prezes „Narodnej Pady3, wy­
łącznie lojalne, cywilizacyjne i narodowe cele, 
wówczas pozostaną, wedle słów Namiestnika, pod 
opieką konstytucji- To, do czego zmierzają na tej 
podstawie, nie ma być im odmówionom. Władza 
wykonawcza nie chce nic zgoła wiedzieć o uprze­
dzeniach. Gdyby zaś stowarzyszenia rusk ie . lub 
przynajmniej niektóre z nich, dały się uwieść a- 
gitacjom, nie licującym z konstytucją, wówczas 
tak samo nio mogłyby odwoływać się do opieki 
Namiestnika, jak każdy inny obywatel austrjaeki, 
któryby nie był świadom swych obowiązków w o­
bec Państwa, któryby chciał zmierzać do celów, 
jakie mogą krzewić się tylko po za obrębem 
konstytucji.

„Uszanowanie legalności tak po jednej, jak 
i po drugiej stronie, oto najlepsze podstawy po­
koju dla kraju i jego stronnictw, a niezawodnie 
dobrze się stało, iż Namiestnik rozprószył pod 
tym względem wszelkie wątpliwości nakreślił 
granice, w obięble których administracja krajowa 
niezamącona jakiembądź jednostro nem zapatry­
waniem narodowościowem, niezamącona żadnym 
bezużytecznym szowinizmem, zostaje zabezpieczo­
ną w pełnych rozmiarach, albowiem po za temi 
granicami musiałaby być pozbawioną wszelkiego 
uprawnienia i wszelkiej podstawy.

„Hr. Badeni stanął tedy na gruncie kon­
stytucji oraz na gruncie obowiązkowej egzekuty­
wy Ale to nie przeszkadza mu, jako synowi kra­
ju, pielęgnować i ochraniać troskliwie powierzo­
nych mu interesów krajowych, albowiem admini­
stracja uie zajmuje już nigdzie nUprzyjuźnego 
stanowiska w obec krajów i ich ekonomicznych i 
cywilizacyjnych potrzeb, lecz widzi główne swe 
zadanie w tem, ażeby przez zaspokojenie tych 
potrzeb wzmocnić całość państwa. Im więcej 
prostoty naturalności mają enuncjacje nowego 
Namiestnika, im bardziej obracają się w zakre­
sie ścisłego zadania urzędniczego i zrzekają się 
wszystkiego, czegoby po za sferą ściołej i bez­
stronnej egzekutywy szukać należało, z tem wię­
kszym spokojem spoglądać można na d i ia (alność 
nowego Nam estnika Galicji, który także wyposa- 
żouy jest ową osobistą dzielnością i energią, j a ­
kie są niezbędnie potrzebne w administrowaniu 
tak w elkim i z rozmaitych powodów, pod wzglę­
dem politycznym pemym znaczenia krajem ko- 
iu n n y m .

„Głcsy ws ystkich dzienników, tudzież wia­
domości nadchodzące z Galicji, świadczą także 
o zaufaniu, z jakiem opinja publiczna kraju po­
witam wynór przez Rząd uczyniony. Jeżeli nowy 
Namiestnik w pełnej mierze i z naciskiem, w o- 
bec każdego nada znaczenie swojej powadze, o- 
raz powadze cesarskiej administracji, a to dla 
dobra kraju i Państwa, naówczas także ra­
dykalne żywioły w Galicji przebaczą mu chę­
tnie jego wysoko - arystokratyczne pochodze­
nie, jak to niegdyś Lincoln zapewnił księ­
cia Solm s, że wysokie jego urodzenie nie 
stanie na przeszkodzie jego karjerze w krajU ró­
wności".

Zi lvoła polskiego.
Od sekretariatu Koła pos. polskiego w Wie­

dniu otrzymujemy następujące urzędowe spra­
wozdanie :

Na początku posiedzenia 7 listopada r. b. 
L.oła pos polskiego zabrał głos obecny na tem 
posiedzeniu minister d a Galicji Eks. Zaleski, aby 
zapewnić reprezentantów Galicji o swoich naj­
lepszych chęciach dla kraju i prosił o poparcie 
go w staraniach o dobro kraju. Przewodniczący 
poseł Jaworski odpowiadając w imieniu Koła. wy­
raził ufność, iż reprezentacj i kraju i minister dla 
Galicji wspierać się będą obopólnie w działa­
niach i pracach pożytecznych dla kraju. Po czem 
minister Zaleski pożegnał zgromadzenie.

Następnie Koło przystąpiło do wyborów po­
stawionych na porządku dziennym obrad ' wy­
brało: do komisji wojskowej izbowej p. Tysz- 
kowskiego w miejsce p. Serwatowskiego, który 
złożył mandat; do komisji oddzielnej izbowej ma­
jącej rnztrzygać projekt ustawy o zniżeniu opłat 
skarbowych i stempli, załączony we wniosku p. 
Chamca i towarzyszy, wybrano: pp. Bartoszew­
skiego, Chamca, Vayhinger’a,'Madeyskiego i Ciń- 
skiego. Vć reszcie przewodniczący wezwał do wy­
boru komisji parlamentarnej Koła. P. Szczepa- 
nowski wniósł odroczenie wyboru tej komisji, a 
przeprowadzenie wprzód rozpraw i program dzia­
łania Koła. Przewodniczący przedstawił, że po­
nieważ statut Koła poleca wybieranie co miesiąc 
komisji parlamentarnej, musi wezwać do tego wy 
boru, tem więcej, iż przed paru tygodniami od­
roczono ten wybór z powodu małego kompletu; 
rozprawy co do programu postępowania mogą 
odbyć się późuicj, jeżeli Koło przyjmie ten wnio­
sek p. Szczepanowakiego. P. Szczepanowski co­
fnął swój wn.osek, zastrzegając, że go później 
postawi Koło przystąpiło do wyboru komisji 
parlamentarnej i wybrano tych samych pusłów, 
którzy tę komisją składali dotychczas, t. j. pp. 
Grocholskiego, Jaworskiego, Czerkawskiego, Czar­
toryskiego i Benot-go; poczem przewodniczący 
przypomniał, iż dawniej wybierano także .ednego

zastępcę do komisji parlamentarnej, co teraz jest 
tem potrzebniejszem, iż p. Grocholski jest nieo­
becny.

P  C z e r k a w s k i  wykazał, ź e wl 8 7 9 r . ,  gdy 
komisja parlamentarna Koła była wyznaczona dla 
porozumiewania się z komisjami parlamentarnemi 
innych stronnictw „prawicy", uchwaliło Koło wy­
brać dwóch zastępców, aby w razie chwilowe, 
nieobecności którego z członków komisji parla­
mentarnej stała ona w komplecie do narad z 
innemi komisjami „prawicy". Bo chociaż na tych 
naradach komisyj parlamentarnych nie odbywa 
wcale głosowania i nie można powziąć żadnych 
uchwał wiążących stronnictwa „prawicy“, a tylko 
komisje udzielają sobie nawzajem uchwał po­
wziętych przez te stronnictwa i życzeń przez nie 
wyrażonych, a oraz porozumiewają się wzaje­
mnie, — jednak pożyte .znem jest, aby każda ko 
misja parlamentarna stawała do tej narady w ta ­
kim komplecie, do jakiego ma prawo na mocy 
układu między stronnictwami Przewodniczący 
potwierdza całe to zapatrywanie p. Czerkawskiego 
i wezwał Koło do wybrania pierwszego i dru­
giego zastępcy. Po krótkiej dyskusji i uchyleń.n 
wniosku p. Chamca o odroczeniu wyboru zastęp­
ców. Koło wybrało p.ecwszym zastępcą p. Bo- 
Lrzyńskiego, a drugim p. Chamca.

Wreszcie Koło przystąpiło do dalszych o- 
brad nad projektem ustawy zawierającej posta­
nowienia o dziedziczeniu posiadłości wiejskich. 
Rozpoczęto szczegółowe rozprawy nad paragra­
fami ustawy, wskazując w jakim kierunku zmie ■ 
nić ją należy. ■ *■

P. M a d e y s k i wniósł, że § 1 należy zmie­
nić w tym ductiu, aby Sejmowi otworzyć większą 
swobodę co do sposobów oznaczenia średniej po­
siadłości bądź w ustawie, bądź za pomocą usta­
nowienia lokalnych komisyj, bądź na podstawie 
dochodu lub rozległości, bądź według tej miary, 
czy posiadłość może wyżywić jedoą rodzinę wło­
ściańską czy me.

P. R u t o w s k i  s tarał się sformułować u- 
stnie osnowę poprawki. Przeciw temu zredagowa­
niu wystąpił p. Madeyski, twierdząc, że jest za­
wiłe. P. Chrzanowski zgadzał się na ogólnikowe 
sformułowanie poprawki przez p. Madeyskiego, 
ale dodał, że, aby Sejmowi pozostawić większą 
swobodę w oznaczeniu posiadłości, do których się 
ma ta ustawa zastosować, należy po wyrazach 
„posiadłości włościańskie", opuścić wyrazy „śre­
dniej wblkości", aby Sejm, jeżeli zechce, mógł 
oznaczyć tylko granice podzielności osad wło­
ściańskich, ustanowiując min.mum. — P. Bobrzyń- 
ski oświadczył, że wszelkie poprawki i zmiany, 
które zamierza wnosić p. Madeyski do kilku pa 
ragrnfów projektowanej ustawy, pójdą w tym kie 
runku, aby sejmy mogły mieć szerszy zakres dzia­
łania, ale redagowanie i stylizowanie tych popra­
wek na posiedzeniu Koła jest- bardzo trudnem; 
wnosi przeto, aby Koło uchwaliło tylko zasady, 
a kodyfikację i redakcję poprawek pozostawiło 
p. Madeyskiemu. Pp, Rucowski i Czatkawski go 
dzą s ę na wniosek p. Bobrzyńskiego. — Gudzi 
się także na ten wniosek p. Chrzanowski, a za­
razem zaznacza, iż trudność sformułowania tych 
poprawek na posiedzeniu Koła dowodź., jak tru 
dnem byłoby sformułować je i przeprowadzić na 
posiedzeniu Izby.

Przewodniczący p. J a w o r s k i  przedstawił, 
że trudność przeprowadzenia zmian w ustawia 
w tym kierunku, w jakim ją  Koło zmienić p ra­
gnie, będzie większą, jeżeli Koło pozostania przy 
uchwale głosi wama za zwróceniem tego projektu 
do komisji, dla jego poprawienia; bo trzeba bę­
dzie najprzód przekonać stronnictwa „prawicy", 
aby nie opierały się temu wnioskowi, a nastę­
pnie, aby stronnictwa te zgodziły się na zmiany 
ustawy w tym kierunku, w jakim ją zmienić chce 
Koło.

P. C h r z a n o w s k i  sądzi, że stronnictwa 
„prawicy" daleko łatwiej zgodzą się na zmiany 
projektowanej ustawy w kierunku żądanym przez 
Koło, gdy wiedzieć będą, że w razie niezgodze- 
nia się na te zmiany, posłowie p lscy głosować 
fędą w Izbie za zwróceniem projektu do komisji.

, Po zamknięciu rozpraw Koło przyjęło wy­
żej przytoczoną poprawkę p.  Madeyskiego do 
§ 1. Poczem p. Madeyski wniósł, iżby § 7 a 
względnie § 14 zmienić w tym duchu, „ażeby 
sejmy mogły postanowić, że oszacowanie posia­
dłości na podstawie dochodu katastralnego, ma 
także slużć za normę do wymiai u legitymy, t. j. 
części obowiązkowej." Dale’ w, ićsł, aby po § 10 
zamieścić dodatek, że do wyKonania czynności 
powierzonej przez tę ustawę sądom, może Sejm 
pow łać oddzielne kolegiaiuio urządzone organy, 
które sądzić mają w charakterze sądów rozjem­
czych. Wieszcie § 17 należy jaśniej zredagować. 
Te wskazane zmiany uzasadniał w obszernym 
wywodzie.

W rozprawach, które się nad temi zmiana­
mi rozwinęły, zabierali głos p p . : Vajhinger, Ko­
brzyński, Rutowski żądający zmiany w §. 10, ks. 
Kopyciński, przedstawiając, że jego zdaniem §.
7 należałoby przyjąć w tem brzmieniu, w jakiem 
go wniosła mniejszość komisji. Po zamknięciu 
dyskusji Koło zgodziło się na zmiany §§. w tym 
duchu, jak przedstawił p. Madeyski.

P M a d e y s k i  oświadczył, że nie pode muj9 
się stawiać wśród rozpraw ogólnych w Izbie, 
wniosku o zwrócenie projektowanej u>tawy do 
komisji celem jej poprawienia. — P. Hausner wy­
raził ubolewanie, że p. Madeyski tak późno zło­
żył to oświadczenie — P. ks. Kopyciński wriósł 
reasumowanie uchwały Koła. — P, Chrzanowski 
przedstawił, iż przedewszystkiem komisja parla­
mentarna Koła powinna porozumieć się z kom - 
sjami innych stronnictw „prawicy" o przyjęcie 
przez te stronnictwa zmian w ustawie w kierun­
ku uchwalonym przez Koło.

T. ks. K o p y c i ń s k i  zażądał upoważnienia 
od Koła do postawienia wniosku w sprawie uregu­
lowania prac profesorów w seminarjach bisku­
pich. Koło udzieliło żądane upowa inienie.

Na posiedzeniu Koła polskiego 8 listopada 
przewodniczący Koła p. Jaworski przedstawił, że 
komisje parlamentarne innych stronnictw „prawi- 
cy“ zgodziły się na wszystkie prawie zmiany, 
które Koło chce przeprowadzić w projektowanej 
ustawie o dziedziczeniu posiadłości włościańskich 
średkiei wielkości. Poczem P- Bobrzyński opo­
wiedział szczegółowo tok obrad między komisja­
mi parlamentarnemu „prawicy"; przedstawił, ża 
te komisje parlamentarne zgodziły się na zreda­
gowane już przez p. Madeyskiego poprawki w 
duchu uchwalonym aa wczorajszym posiedzeniu 
przez Koło dn §§. 8, 9 i 17; zgodzono się także, 
na wniosek Gioyanellego, rozszerzyć postanowie­
nie w §. 18 w tym samym kierunku powiększa­
jące zakres działania sejmów. Co do §. 1, przy­
jęto w zasadzie zmianę żądaną przez Koło, ale 
redakcja tego paragrafu me jest jeszcze ustalona

Po objaśnieniach danych przez p Madey­
skiego i odczytaniu zredagowanych poprawek, p. 
ks. Kopyciński przedstawił, że ponieważ popraw­
ki żądane przez Koło są już zredagowane i przy­
jęte przez stronnictwa „prawicy", przeto odpada

potrzeba zwracania całe1 projektowanej ustawy 
do komis li dla j-rj poprawienia; wniósł więc re ­
asumpcję uchwały Koła, która żądała zwrócenia 
w powyższym celu ustawy do komisji. — P. Al­
fons Czajkowski oświadczył się za reasumpcją 
uchwały z powodu, że ustawa projektowana roz­
szerza zakres działania sejmów.

Po krótkiej dyskusji, w której przeciw r e ­
asumpcji przemawiali pp. Hausner i Lewakowski 
Karol, Koło uchwaliło reasumpcję 21 głosami 
przeciw 5. Komplet na tem posiedzeniu Koła był 
szczupły, gdyż równocześnie odbywały się obrady 
w kilku komisjach izbowych, w których brało 
udział kilkunastu posłów polskicn.

Po zaznaczeniu przez przewodniczącego i 
p. Hausnera, że w razie uchwalenia przez Radę 
państwa tej ustawy z poprawkami tu przyjętemi, 
cała sprawa w niczem nie będzie przesądzona, 
bo załatwienie jej pozostawiono Sejmom, Koło w 
szczegółowej dyskusji przyjęło wszystkie para ­
grafy ustawy, ale z poprawkami zredagowanemi 
w kierunku uhwalonym na przeszłem posie 
dzeniu.

Na p o cą tk u  tego posiedzenia wystąpił p. 
ks. Chotkowski przeciw przekręceniu i sfałszo­
waniu przez dzienniki ustępu z jego przemowy 
na posiedzeniu 6 t. m, i p-zytoczył co rzeczy­
wiście mówił, jak to wszyscy obecni poświad­
czyli, a czego tu nie powtarzamy, gdyż podając 
w przeszłym komunikacie treść mowy p. ks. Cliot- 
kow .kiego, przytoczyliśmy ustęp ten prawie do­
słownie. ' • !

Od Pzezydjum Koła poselskiego polskiego 
otrzymujemy następujące pismo :

Szanowna Redakcjo 1
Raczy Szanowna Redakcja następujące spro 

stowanie zamieścić w najbliższym numerze swego 
dziennika.

Wszystkich mylnych wiadomości, rozgłasza­
nych w dziennikach o posiedzeniach pos. Koła 
polskiego, nie prostujemy i niepodobna ich pro­
stować. Komunikaty u r z ę d o w e  o posiedze­
niach i czynnościach Koła, ogłaszane w dzienni­
kach , są twierdzącem sprostowaniem mylnych 
wieści o tych posiedzeniach.

Jednak sfałszowane w kilku dziennikach, 
mianowicie w Kurjerze Iwowsk m, w Dzienniku 
polskim  i w Neue freie Peesse przemówienie po­
sła ks. Cliotkcwskiego na posiedzeniu Koła 6-go 
listopada b. r. jest tak jaskrawem i tendencyj- 
nem, że zmusza prezydjum Koła, aby, pomimo 
przytoczeń.a w k o m u n i k a c i e  K o ł a  treści 
mowy p. ks. Chotkowskicgo zaprzeczyć przekrę­
caniu myśli, wyrażonych przez p ks. Cbotkow 
skiego w jego mowie Da posiedzeniu Koła 6 listo­
pada b. r.

Rurjer lwowski z 8 listopada zapisał sło­
wa p. ks. Ckotkovrskiego, które tu powtarzamy: 
„Niech biedni emigrują do Ameryki, ieżeli nie 
będą mieli dość ziemi. Wystarczy, jeżeli jedna 
czwarta będzie majętną, a pozostałe trzy czwar­
te nie b  wyginą jak pędraki w kartoflach! gdy 
kartofle zjedzone, to i pędraków nie staje."

Dziennik poi 'ki w nr. z 8 listopada podał 
w telegramie co następuje „F Chotkowsk pole­
mizuje z Orzei howskim i mów., że ludność s .ląz- 
ka słusznie żąda ochrony dla silnych, słabi zaś, 
którzy się ostać nie mogą, niech w spokoju g ną 
„„tak jak pędraki zimą, kiedy im braknie kar­
tofli.

W Ncue { eie Prcsse, w tymże samym kie­
runku przekręcono ustęp przemowy p. ks. Chot- 
kowskiego.

Istotnie zaś p. ks. Chotkowski na posiedze­
niu Koła w dniu 6-go listopada w mowie swej 
powiedział: „W skutek wielkiego rozdrobnienia 
gruntów, gospodarstwo racjonalno ustaje, a ta 
chałupka i kawałeczek ziemi, które zostają rol­
nikowi, wyżywić go nie są w stanie, a przyku­
wają go do miejsca i zarobku w dalszej okolicy 
szukać nie pozwalają. Musi więc lud rolniczy, je ­
żeli nieograniczona podzielność gruntów trwać 
będzie, popaść w ten stan poniżenia, do jakiego 
doszedł skutkiem wielkiej podzielności gruntów 
lud na górnym Szlązku, o którym w sejmie pru­
skim jeden z Niemców powiedział, że „„lud ten 
podobny do pędraka, kartoflami tylko żyje i w 
braku kartofli ginie." “

Każdy przytoczywszy to osądzi, z jaką złą 
wiarą sfałszowano słowa p. ks. Chotkowskiego i 
ich znaczenie.

We Wiednia 12 listopada 1888.
Przewodniczący pos Koła polskiego 

Jaworski.
Sekretarze Koła:

August rŁoś, Karol Bartoszewski.

R a d i a  p a ń s t w a .
W ie d e ń  12 listopada.

299 posiedzenie Izby posłów zagaja prze 
wodniczący o godz.nie 11 przed południem.

Obecni ministrowie: Taaffe, Prażak, Duna 
jewski, Falkenhayn, Bacquehem i Schónborn.

Po daniu odpowiedzi przez Ministra skarbu 
na interpelacje w sprawie wydania instrukcji o 
używaniu sacharometru, braku półcentówek i w 
sprawie stowarzyszeń kredytowych, które podały 
nasze telegramy, przystąpiono do dalszych roz­
praw nad projektem do ustawy o spadkach wło- 
ś iańskieb.

Pierwszy z zapisanych mówców przemawia 
p. dr. Mi ln  e r  i większą część swojej mowy 
poświęca polemice z p. Turkiem próbując ode­
przeć zarzut, jakoby liberalizm zgubił materjal- 
nie Austrję, a głównie jej stan włości-ińoki. 
Mówca jest przeciwnego zdania, bo wierny, że 
podstawy do dobrobytu wL ścian położył właśnie 
cesarz Józef II swojemi liberalnemi ustawami. 
Przeczy en, aby istniała konieczność zaprowr 
dzenia nowej ustawy spadkowe dla włościań- 
stwa, chociaż zgadza się, że st- in włościański 
podupadł i należy gu ratować. Mówca nie może 
na to zgodzić się, aby ustawodawstwu krajowe­
mu po ostawić najważniejsze postanow-snia u- 
stawy do uzupełnienia w własnym zakresie dzia- 
ł.n ia , zalei a wolność zaprowadzenia w gospodar­
stwach włościańskich majoratów lub junioratów, 
odwołalnych na żądanie właściciela.

Naslępny mówca p. dr. S t e i n w e u d e r  
przyznaje, iż ustawa z r- 1868 o podzielności 
gospodarstw włościtńskich tylko dla tego nie 
spowodowała ich rozdrobnienia, bo nie była wy­
konywana, a każdy przyzna, iż ustawa, która 
dobrowolnie nie bywa wykonywana, nie może być 
dobrą. Mówca odpiera następnie zarzuty opozyc,i 
przeciw projektowi i oświadcza się za ograni­
czeniem wolności dzielenia gruntów włościań­
skich. Oświadcza dalej, że chociaż jsst centrali- 
scą i widzi w centraliźmie obronę niemieckiego 
żywiołu w Austrji, nie może przyznać, aby od 
danie do rąk ustawodawstwa krajowego spraw 
spadkowych włościan mogło zagrażać niemiecko- 
ści, lecz przeciwnie sądzi, iż odrębne włsŚ3’wo- 
ści krajów koronnych wymagają tego, aby Sejmy 
przypuszczono do głosu w tych sprawach. Przy 
zakończeniu omawia poseł krytyczne położenie

stanu włościańskiego w Austrji, które wedle jeg° 
zdania jest już obecnie tak groźne, iż trzebi 
będzie przychodz!ć mu w pomoc z pieniężneffl1 
zasiłkami. Temu położeniu nie zaradzi obecna 
ustawa, a jeśli rząd pójdzie dalej w tym kie 
runku, to będziemy mieć w końcu wyborne prą* 
wo spadkowe, ale nie będzie ostatecznie spadków 
do dziedziczenia.

P. N e u s s e r  całe przemówienie zapełnia 
polemiką z p. Turkiem, a jako sam włościanin, 
noże w ich imieniu oświadczyć, że oni są za 
ide’mi poslępowemi, ale wBtrętnem im jest anti- 
semityzm i polityka zazdrości a nienawiści, którą 
prowadzi p. Tiirk.

Na zakończenie oświadcza, że jest za za­
sadą niepodzielności gruntów włościańskich i pi­
skiem : ch szacowaniem przy spadkach.

Poseł K r o n a w e t t e r  rozpoczyna kate* 
góry- znem oświadzeniem, że będzia głosował 
przeciw całej ustawie i wszystkim jej paragrafom. 
Wib dząc w szczegółowy rozbiór projektu bierze 
mówca w ob'on§ tych z rodziny spadkobiercy, 
któizy wskutek niepodzielności gospodarstw będą 
pokrzywdzeni. Utrzymuje on, że byłoby to wprost 
ni‘ludzkiem przysądzać najstarszemu synowi go- 
rp< darstwo a reszcie rodzeństwa daz-ać tylko 
nieznaczne spłaty w gotówce To pomnoży.oby 
tylko wiejbki prcleta-jat, zwiętszjłoby liczbę zbro­
dni popełnianych z nimawiści i zazdrości, opró­
żni !yby się wsie, bo bezrolni chłopi szliby do 
miast za zarobkiem, a tam marliby z głodu nie 
mogąc znaleść tsgo zarobku.

Projekt do ustawy wyłączną opieką o'acza 
tylko głównego spadkobiertę, a obojętnym mu 
jest los dalszego rodzeństwa; żaden zaś z po­
słów którzy dotąd prz.'nawi*li, nie uważał za 
właściwe cłnciażhy jednem słówkiem ująć się za 
biednymi chałupnikami, którzy pozostawieni bez 
opioki nrędzy dostatnim stanem włościańskim a 
włększemi majętnościami ziemskiemi wkrótce wy­
giną zupełnie

Mówca opisuje dal aj nieszczęśliwy los wło 
ścian przed len usamowolnieniem. a zwracając tię 
do ław antisemilów woła: „Gdyby nie ustawy li­
beralne, dziś j'&ztze robilibyście pańizczyznę i 
kładzionoby was na ławę, aby bez sądu wyliczyć 
wam plagi1. Nie liberalizm sam, lecz brak sta­
nowczość’ w przeprowadzaniu praktycznem idei 
liberalnych zaszkodziły Austrji. W zasadzie nie­
sie liberalizm to wszystko co dobre i pożyteczne, 
a gdz e i kiedy od niego zboczono, otrzymano 
najgorsze wyniki prawno i ekonomiczne. Dlatego 
mówca jest zasadniczo przeciwnym ustawie, khóra 
odchodzi od liberalnych zasad z r. 1789 i sprze­
ciwia się wszelkiemu kultuTiemu postępowi.. Bę­
dzie więc głosował przeciw każdemu z jej posta­
nowień i tylko żal mu, ze swoim głosem nie zdoła 
jej obalić (Rzęsiste oklaski z lewicy.)

Na tem przerwano dalszą rozprawę a od ­
czytano wniosek posła Rit htera o budowę stałego 
mostu na DuaajU pod Stein i interpelację posła 
Vcrganiego do miuistra sp'aw wewnętrznych o 
konfiskacie w Czech'cb obrazów, z któiycb na 
ednym pod wizerunkiem Bismarka było jego wy­

rażenie się „My N emcy boimy się tylko Boga, a 
nikogo więcej na swiecie", a ua drugim pod wi­
zerunkiem św. J  rzego umieszczony był wize unek 
Sehćnerera.

O godzinie 3 m. 15 zamknął prrewodn: zą> y 
posi- dzenia i zapowiedział następco na wtorek 
dn;a 13 bm.

Przy uzupełniających wyborach do konnBji 
został wybrany poseł Struszkiewicz do kom.sji 
obradującej nad poaatkiem giełdowym.

O  S e .
Lwów, dnia 15 Listopada.

N a jp rz e w  ks. m etro p o lita  S e m b ra lo w ic z
powrócił z Ubnowa do Lwowa.

M -an o w an  a. R ada szkolna k rajow a zam iano­
w ała Józeta  T u rk a  rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły 
etatow ej w Boninie. ,

W y b ó r u zu p e łn ia jący  dwóch członków Rady 
powiatowej w Rzeszowie, z grupy  w iększych posia­
dłości, rozpisany został na dzień 20  grudnia b. r.

P o s e ł S ta n is ła w  P o la n o w s k i sprzedał awoje 
dobra Moszków z przyległościam i ks. Adamowi 8a- 
pieże za 1 ,3 0 0 .0 0 0  złr. i 8 .0 0 0  złr. dożywotnej 
renty.

P . C z e s ła w  J a n k o w s k i znany utalentow any 
ih u s tra to r i anw arelista , k tó ry  d o tąd  przebyw at w 
K rakowie, zam ierza podobno osiedlić się na Btałe w 
Paryżu , dokąd w tych dniach już wyrusza.

S lub . W W iedniu odbędzie się dnia 17 b. m. 
w kościele 0 0 .  Paulinów na W iedeniu, ślub dr. med. 
Józefa K rypiakiew icza z panną Zofjij Twardow ską.

A n kieta  p ro p in acy jn a , obradow ała przez po 
n iedziałek  i wtorek i odroczyła się do Boboiy. P o d ­
czas tych posiedzeń rozpa trzy ła  ona w szystkie p ro - 
jek ta  i wnioski, jak ie  weszły do Sejmu w spraw ie 
propinacyjnej, a  za podstawę je j obrad służył memu- 
rja ł wypracowany z polecenia Vvydzialu krajowego 
przez d ra  W itolda Lewicaie„'o. W  m em orjale tym  
porów nał au to r w szystkie p rojekty , w ykazał w jakim  
stopniu  każdy z nich przynosi pożytek  w łaścicielom  
praw a propinacyjnego i jak ie także każdy z nich n a ­
kłada ryzyko na fundusz krajow y. O brady ank ie ty  
nie doprowadziły do tąd  jeszcze do żadnego pozyty­
wnego rezu lta tu . W yłoniły się Dawet zdania tak  sp rze ­
czne, że budzi się w ątpliwość, czy w ogóle ank ie ta  
zdrła  jak ieś zdecydowane w spraw ie propinacyjnej 
zająć stanow isko. T aki ob ró t sprawy byłby z tego 
względu niekorzystnym , Ze chwiejność ana ie ty  m ogła­
by wpłynąć na przedłożenie, k tó re  W ydział krajow y 
ma obow iązek przedłożyć Sejmowi na jego sesję 
styczniową.

F u n d ac ja  jiiD ile u s zo w a . Grono notarjuszów  
lw ow skiej izby  notayjalnej, uchw aliło na wniosek no- 
ta rju sza  dr. Józefa  B lutneufelda utw orzyć na pam iąt- 
aę  jub ileuszu  40 -le tn ich  rządów  Najj P ana  iundację  
zapomogową im ienia C esarza  F ranc iszka  Jozefa I. dla 
notarjnszów  i kandydatów  no tarja lnycb  z okręgu lwo­
wskiej izby no ta r. . K om isja, w k tó re j sk ład  weszli 
no tarjnsze : Dr. Józef Bium enfeld, jako  w nioskodawca, 
M atkow ski i Skw arczyński, ułożyła już s ta tu t, a  fcc- 
legjum  notarjuszów  przyjęło takow y na posiedzeniu 
z dnia 10 listopada

Celem  fundacji je s t udzielan ie  zapomóg tym  
notarjnszom  i kandydatom , k tórzy  z powoda fizycznej 
lub umysłowej churoby obuwiązków swych czasowo 
pełnić nie m ogą lub też z tego powodu posadę u tra ­
cili, tudzież udzielanie zapomóg wdowom i siero tom  
po tych urzędnikach.

K ap ita ł zakładowy pow stać ma ze Bkładek do­
browolnych, na k tó re  ju ż  blisko 1000 zt. wpłynęłu, 
a  fundacja  wejdzie w iv c ie  skoro  się uzb iera  k ap i­
ta ł 4 0 0 0  zł. D atk i rfiarow an także K aadyaaci n o ta - 
rja ln i, a  ja k  ua ich szczupłą p łacę i  dolę dosyć n a ­
wet znaczne Znam ionuje to , z jakim, zapałem  p rzy ję ­
tą  zo sta ła  m„. śl założenia tej patrjo iycznej i  d o b ro ­
czynnej fundacji.

W  przyszłym  tygodnia uda się p rezydent iz'*y 
p. Szemelowski z referen tem  Bprawy dr. Józefem  B lu- 
m eafeldem  do p. N am iestn ika z prośbą o w yjednanie



PRZEGLĄD z dnia 16 listopada 1888.
Władkowicach". Pnbl:czn'ść przyjęła tę pełną weso­
łego życia i humoru pracę antora „Wicka i Wacka" 
bardzo przychylnie. Autora wywołano po dwakrcć i 
obsypano rzęsistcmi oklaskami. Obfite ich żniwo w 
przepełnionym amfitea'rze zbierali także artyści na 
szej sceny, mający udział w przedstawieniu sztuki; 
w pierwszym rzędzie zaś panna Pysznikówna, oraz 
pp. Frenkiel i Walewski, którzy ze zwykłą sobie 
werwą i humorem bawili publiczność.

Sprawozdanie o sztuce samej dla braku miejsca 
odłożyć musimy do następnego numeru.

* S y lw a n , czasopismo fachowe dla właścicieli 
lasów i gospodarzy leśnych, organ gal. Towarzystwa 
leśnego, wychodzi rok VI pod redakcją prof. W ład. 
Tynieckiego w zeszytach miesięcznych, zeszyt za li­
stopad wyszedł i zawiera; Sprawozdanie z obrad To­
warzystwa w Kołomyi. — J. Brodowicz: Uwagi do
artykułu „O kapitułach czynnych w gospodarstwie 
lasowem." — W. T. Trociny jako ś dołka. — Uro­
czyste otwarcie roku naukowego 1888/9 w kraj. 
szkole gosp. lasowego we Lwowie. — H. St ; P. zy- 
pomnienia gospodarcze na miesiąc listopad. — Pro 
tokół obrad z posiedzenia Wydziału Towarzystwa le­
śnego gal. dnia 16 sierpnia 1888. — Wiadomości 
bieżące i rozmaitości.

1 najwyższego zezw olenia na  założenie tej fundacji i 
zatw ierdzenie sta tu tu .

Podnieść w końcu należy, iż wezwane do w spół­
udziału inne izby notarjalDe G alicji, nie uznały  za 
stosowne p rzystąp ić  do tej fundacji.

C o rs o  lw o w s k ie . M iasto nasze, k tó re  od 
ozasu zam knięcia W ysokiego zamku dla powozów 
nie ma właściwie drogi, na k tórych  Indzie trzym ający 
własne zaprzęgi mogliby się przejeżdżać 1 gdzieby 
można było wywieść na świeże pow ietrze chorych lnb 
po chorobie przybyw ających do zdrowia. Przejażdżka 
po ulicach m iasta nie może zastąp ić  tego, a  w iększa 
część naszych odleglejszych ulic, gdzieby spodziewać 
się można świeżego pow ietrza, je s t żw irrw aną i 
wś ód la ta  zapełniona tum anam i kurzo. W obec tego 
tylko przyklasnąć można projektow i bn iowniczej s e k ­
cji Rady m iejskiej stw orzenia w naszem  m ieście coś 

■ w rodzaju corsa jak ie  miewają większe m iasta E u ro ­
py. N a tak ie  „co rso" proponuje  sekcja przem ienić 
drogę prow adzącą z ulicy K opernika koło stawu 
Pełczyńskiego ku W ulce, przedłużyć ją  stam tąd kcło 
stawku L ew ickiego ku gościńcowi stry jsk iem u, skąd 
obok parku K ilińskiego będą mogły powody podążyć 
w les istą  u stro ń  Zotijówki lub pow rócić ulicą S try jską  
do m iasta. C ała d roga ma być obsadzoną drzewami 
a no obn bokach będą  urządzone chodniki dla p ie ­
szych. N a wykonanie tego p ro jek tu  nie będzie trzeba 
czekać zbyt długo, bo już zakupiono g run ta  na roz 
szerzenie drogi kn W nlce, a roboty regulacyjno m sją 
być rozpoczę‘e z wczeBuą wiosną, aby je  ukończyć 
przed wczesnym term inem  wyścigów, k tó re  w roku 
p-zyBzlym odbędą się już na g rnntaeh  m iejskich kolo 
ro g a tk i stry jsk ie j.

Z m a r li, w Brzozow ie M aurycy H alam a, ap te ­
karz  i poczm istrz.

W  Pakosław iu w Poznańskiem  hrab ianka  A nna 
C zarnecka, córka hr. Stanisław a, w 17 roku życia.

E dw ard  Slaw iczek, u rzędnik  kolei K arola L u ­
dw ika, zm arł we Lwowie przeżywszy la t 30.

W Poznaniu  zakończyła żywot doczesny Roza 
lja  M oraw ska z zacnej rodziay referendarza  M oraw ­
skiego z Operowa.

T ytus K ułakow ski, zm arł we Lwowie w 56 
roku  życia.

T o w a rz y s tw o  g ro s z o w e . K om itet tego do­
broczynnego Tow arzystw a, odw ołuje się w obecnej 
porze, gdy wczesna zim a pom naża jeszcze nędzę ubo­
gich, do ofiarności swych członków i p rosi, aby skar 
bonki z groszowem i datkam i w term in ie  oznaczonym 
odesłać raczyli do p. M inistrow ej Z alesk iej (ulica 
T rzeciego M aja 1. 4  II  p iętro).

P o ś w ię c e n ie  now ych ła z ie n e k  św . Anny
odbyło się dn ia  w czorajszego wedle zapowiedzianego 
program u. Pośw ięcenia zakładu dokoDał ks. Iłićkie- 
wicz w obecności licznie przybyłych gości ze św iata 
m eszczańskiego, lekarskiego i dziennikarskiego. Cały 
zakład w którym  znajdują Bię kąpiele łazienkow e 
p izedstaw ia  się bardzo ładnie, urządzony je s t  z wy­
kwintnym  kom fortem  a naw et elegancją. W estibul, 
k la tka  schodowa i ku ry ta rze  są  ozdobione gustownie 
g ipsaturam i i freskam i, a kabiny za patrzone w m o­
nolitow e, m arm urow e wanny są należycie ogrzane i 
wentylowane. W su terynach  je s t k ilka gabinecików 
z wannami m etalowem i i drew nianem i, o nader p rzy ­
stępnych cenach dla uboższych ludzi.

Po pośw ięceniu gościnny gospodarz p. Gross 
podejm ował zebranych gości, a  pierw szy to as t n a  po­
wodzenie zakładu wniósł prof. Zacharjew icz. Za tym 
teastero , na  k tóry  odpow iedział g ^ sp id a rz , poszedł 
długi szereg innych życzeń toastów  a m ięd /y  niem i 
był bum orystyczy w ierszyk nieobecnego przy tej uro 
czystości poety p. W ładysław a Bełzy, k tó ry  pozw a­
lam y sobie tn  przytoczyć:

Lecz choć z W im i być nie mogę.
W ierszyk szlę W am na przestrogę 
Co życzenia odda W am :
Oto, chcecie m ieć dochody,
L ejcie  szam pen w miejsce wody,
T aka kąpiel m iła nam!

Za nią, każdy W as pochw ali;
Bo choć naw et z nóg się zwali,
I  n ie  ruszy w ty ł ni wprzód:
Pow ie, m rucząc gdzieś z pod nosa —
T o ci k ąp ie l je s t u  G rosa,
Jak a  tęgość jego wód!
W ięc chcesz dochód mieć kochanie 
Cną publikę kąp  w szam panie 

A Sile e wznowisz cudl 
N ie w ątpić, że środek podany przez poetę byłby 

skutecznym  chociaż zapewne za kosztownym, więc 
wbrew tem u prognostykow i wolimy w ierzyć, że za 
k ład , tak  urządzony, jak  nim są łazienki te raźn ie j­
sze św. Anny naw et bez dolew ania szam pana do wa­
nien potrafi zdobyć sobie liczną k lien telę  i uzupełnić 
nasze nieliczne zakłady kąpielowe.

M ag azyn  obuw ia F ren k la  z M ódling, przy 
ulicy H etm ańskiej, zam knięto wczoraj na rozkaz N a ­
m iestnictw a.

D o m  p o lsk i w  J e ro z o lim ie . D zienniki w ar­
szaw skie donoszą o pobożnej słudze Ludw ice Sze- 
lążkowej, k tó ra  uzbierawszy sobie z uczciwej służby 
20 0  rubli, p rzy łącz )ła  Bię do wyprawy do Ziem i 
św ię te j, urządzonej z W iednia. O becnie nadszedł lis t 
od Szelążkow ej, w którym  m iędzy innem i donosi, że 
w Jerozolim ie znalazła bezpłatną gościnę u państw a 
G ścim skich. Gościm scy, jak  pisze Szelążkow a, po­
chodzą z K aliskiego, z okolic S ieradza; po strac ie  
tro jg a  dzieci opuścili kraj i 03iedli zrazu w Rzymie, 
u od dwóch la t p rzen ieśli się do Jerozolim y, gdzie 
każdego rodaka podejm ują gościnnie.

Z Wawelu. Ja k  donosi Cz S, przy robotach 
w zamku królew skim  na W awelu, p rzedsiębranych 
obecnie przez  władze wojskowe, odkryto  w części 
wschodn ej zamku, zwróconej ku Grodzkiej ulicy, 
schody kam ienne, prow adzące z I I  p ię tra  na dół. 
B h sso  zaś „K urzej s topy" , gdy przebijano mnr, zna- 
leziono jam ę, ciągnącą się od I  p ię tra  w podziemia. 
N a ścianie te j jam y w yczytać m iano n ap is : C a?ce r 
adernus (w ięzienie w ieczne).

Z e  Z ło c z o w a  nam  piszą pod d a tą  14 listo ­
pad a : „D nia 10 b. m. zm arł we wsi W oroniaki Jau 
Sołtowbki, słuchacz teologji i alum n semirsarjuai ła  
cińskiego. Pogrzeb m iał się odbyć 12 listopada, a 
w łaśnie dn ia  tego duchowieństwo parafialne tak  było 
za ję te , że żaden z księży nie mógł w yjechać do W o- , 
ro m ak  i miano bez duchownego przyw ieść ciało do , 
Złoczowa. Gdy się o tern dow iedział ks. M ichał Ba 
rańsk i, ka teche ta  gim nazjalny, postanow ił beziDtere 
sownie zastąp ić  księdza, a  uzyskaw szy pozw olenie od ( 
ks. proboszcza, udał się 12 listopada ran iu tko  do 
W oroniak, p rzyprow adził ciało swego byłego ucznia , 
do kościoła, odpraw ił tu  mszę soleLną za spokój , 
jego  duszy, a odprow adziw szy ciało na  m iejsce spo­
czynku, przem ów ił tu  jeszcze do ludu zebrauego w 
ciepłych słowach. W  przem owie, k tó rą  rozpoczął sło- ( 
w am i: „Czuwajcie, bo nie wiecie ani dnia, an i go ­
dziny", wyszczególnił zalety  Jan a  Sołtow skiego i po j 
dniÓBł m iłość i troskliw ość jego przełożonych, bo ks. 
b iskup Puzyna praw ie przez cały rok przysyłał mu 
m iesięcznie zasiłek  pieniężny na utrzym anie i ku 
racją.

T ak  czyn księdza b iskupa, ja k  i księdza k a ­
techety  zasługuje na  uznanie ."

Kochawina dnia 10 listopada. D alsze ofiary j 
ua kościół koebaw iński. i J

K re tt z G rójca zł. 3 p rosząc M. B. o p rz y w ró ­
cenia zdrow ia, A. M. z B ursz tyna  2 o zdrow ie dla j ,

jonych sfer finansowych. Zaniepokojenie to pod 
trzymywały pogłoski, rozpuszczane tendencyjnie 
przez kontrminę, a w ich rzędzie była najwybit­
niejszą wieść o zamordowaniu ks. Ferdynanda w 
Sofji. Wieść ta okazała się oczywiście wierutnym 
fałszem, lecz w obec zatrwożonego usposobienia 
giełd zrobiła swoje, bo wstrzymała objawiające 
się rreśmiało za; ędy stronnictwa zwyżkowego, 
które opierając się na silnej postawie paryskiej 
giełdy chciało przeprowadzić repryzę. Silniej od 
tych pogłosek przeszkadzał rozwojowi kursów 
Berlin, bo tam od rana panowało zwątpienie i 
jakby na przekór Paryżowi arbitraż pracował bez 
ustanku ku zniżce. W obec tego musiał ustąpić 
Wiedeń a zniżka ogarnęła przeważnie spekula­
cyjne papiery, w których zwykł dawać hasło 
Berlin. W efektach kolejowych obniżenie kursów 
było tylko częściowem, bo kiedy wiele akcyj — 
jak Ludwiki, łupkowskie, czerniowieckie — tra 
ciły dziś w swoicb notowaniach, to równocześnie 
wywozowe koleje węgierskie i czeskie zyskiwały.

Renty obniżyły się wszystkie nieznacznie, a 
i ruble spadły dziś o pół centa.

Oto ostatnie kursa południowe:
Kred. austr. 306'—, węgier. 301 , angl.

113’—, union. 210-50, bankv. 97-75, land. 217 50, 
ludw. 210‘25, czerń. 210'25, rent. pap. 8D95, 
srebr 82-60, austr. zł. 109.90, pap. 97‘50, węg. 
zł. 10195, pap 92- — , ruble 1.25 zł.

Najbliższe ciągnienie 2. (14) stycznia 1888. 

G łó w n a  w y g r a n a  
1 0 0 . 0 0 0  f r a n k ó w

LOSY serbskie 10-frankowe
sprzedaję na spłaty mieiięozne 

mianowicie :
S losy w 12 spłatach miesięcznych po 2 złr. i je­
dnorazowa należytość stępiona 19 ct. — pierwsza 
więo rata 2 złr. 19 ct. — 5 I o b ó w  w  13 spłatach 
miesięcznych po 3 złr. i jednorazowa należytość 
Btępiowa 32 ot — pierwsza więc rata 8 złr. 82 ot. 
Już po złożeniu pierwszej raty należą wszystkie 

wygrane do nabywcy.
Za gotówkę po kursie najtańszym ' V 8  

A u g u s t  S c h c l l e n b e r g  
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

15 listopada. II*. przy-
był dziś pociągiem pośpiesznym do na-zego mia­
sta, witany na dworcu przez kierownika staro­
stwa z wszystkimi urzędnikami, prezydenta mia­
sta, zastępcę dyrektora policji, oraz naczelników 
wszystkich władz i urzędów, którzy na kwadrans 
przed przybyciem pociąau zgromadzili się na 
peronie dworca w uniformach !ub strojach balo­
wych. Po powitaniu udał się hr. Namiestnik do 
pałacu Spiskiego, gdzie dla niego przygotowano 
apartamenta.

Po krótkim odpoczynku i zwiedzeniu b u r  
starostwa rozpoczęły się audje cje, na których 
przyjmował lir. Namiestnik duchowieństwo, wła­
dze cywilne i wojkowe, i reprezentacje licznych 
instytucyj. Z kolei pierwszem było duchowień­
stwo, a to czcigodny ksiądz biskup krakowski z 
kapitułą, następnie generalicja pod przewodme- 
twem komeudanta krakowskiego korpusu, a dalej 
prezydent miasta z radą miejską. Na przemó 
wienie prezydenta zapewnił h r  Namiestnik re­
prezentację miasta, że już, jako delegat władzy 
politycznej w Krakowie starał się on u>ilnie uży­
czać życzliwej pomocy i poparcia swojego, p ra­
com i usiłowaniom Rady miejskiej, a obecnie 
powołany zaufaniem cesarza do kierowania a d ­
ministracją kraju, nie zapomni, jak miłe węzły 
łączą go z Krakowem i nie omieszka skutecznie 
popierać i otaczać swoją opieką najpierwszego 
miasta kraju, oraz wspierać reprezentację jego. 
Ufa on, że jak dotąd, Rada miasta Krakowa 
przyświecać będzie naśladowania godnym przy­
kładem wszystkim autonomicznym zarządom miast 
g licyjskich, wytrwa jak dotychczas, na wysoko­
ści stanowiska miasta, które reprezentuje, a w 
każdym wypadku rozumną i poważną pracą bro­
nić będzie interesów miasta.

Po reprezentacji miejskiej przedstawili się 
hr. Namiestnikowi prezes Rady powiatowej z jej 
członkami, prezydent Sądu wyż zego z radzcami, 
prezydent Sądu krajowego z gremium radzców.

Audjencje trwają dalej i prawdopodobnie 
nie skończą się przed godzina nierwdaa^—

Z  zbożowych taraów.
Podwo-

łoozytks
Gzer-

niowce15 listopada Lwów Tarnopol

Pszenica

Jęczmień 
Owiea 
Groch 
Wyk® 
Rzepik 
Loisuks 
Sonio. osor. 
Koniu, białe 
Konin. rzwfid

»»*>>• ko H O kilo netto bet worka

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnia 16 listopada godz. 12. miD. 15 

Akcjo kredyt. 307 30 Węg- kolej pó łn . ' 
Alpmy 43’50 wschodn. 170.—
Kredyty węg. 3021 — Wiedeńskie losy
Anglobanki 113-25 k m. —.—
Umony 211-— Akcje tyton. 102 50
Ludwiki 211*— Gal. obi: indem. —••—
Nordbahny —■— Elbethde 193.75
Lombardy 101 50 Lanierbanki 218 50
Losy tureckie —•— Renta zł. węg. 101 17
Staatsbabny 254 10 Bankvereiny 98-—
Czerniowieckie — ■— Renta w4g. pap. 92 20

Ruble — ■—
Usposobienie spokojne.

Lwów. Z Izdy handlowej 15 1 stopada 1888.
1. A kcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego płacą źąi 

bez dywidendy
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 210 — 213 

,  lwow.-czer jass. 200 zł w a 109 50 213 
Banku hip galic. 200 zł. w a 277 — 281 

„ kredyt, galic. 200 zł w a — — Łłó 
2 L isty  zastawne ea 100 złr 

Banku hyp. galic. ó prc w n 99 75 1,0
6°/0 Listy zastw. Gafie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  —
Banku hyg. galic. 5 pro. 10°/, pr. 102 90 104 
Banka krajowego 4 w. a. (4  15 P5
Tow kred galic. 5 ,  „ ,  101 35 102

3 L isty dłużne za 100 złr  
3 Z. kr. wł. d) 6 , 3% w likw. — 
, , .  . d) 5 1 2  A  . -

4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 1C4 
Kom. banka kraj. 5 prc. w. a. 1 em. 100 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 

t 1883 4 ' A  „ 93
6. L o s y  

Losy miasta Krakowa . 2!
,  » Stanisławowa . . . . 3i

6 Monety
Dukat h o lendersk i ............................ 6 . 7
D ukat c e s a r s k i ............................................ 6.7
Napoleondor....................................... 9 . 6
Półimpeijał rosyjski..............................10.-
Rubel rosyjski sreb rn y ............................... 1-3

, , papierowy . . . .  12
100 marek niemieckich . . . . 59 5

króla duńskiego Krystjana właścicielem pułku 
piechoty nr. 75, a króla szwedzkiego Oskara 
właścicielem pułku piechoty nr. 10.

Komisja wojskowa Izby posłów zakończyła 
jeneralną rozprawę i uchwaliła jednogłośnie 
przejść do rozprawy szczegółowej. Hrabiego Kin- 
sky’ego obrano sprawozdawcą.

Minister obrony krajowej użalał się, że z 
ostatniego poufnego posiedzenia rozgłoszono n ie ­
prawdziwe wersje. Następnie oświadczył, że jest 
zdania, iż dla interesu ogółu najbardziej będ ie 
odpowiedniem, jeżeli odczyta przepisy, które 
faktycznie istnieją co do egzaminu dla otrzyma­
nia prawa do odbywania służby jednorocznej, 
jakoteż co do zdawania egzaminów na oficerów 
rezerwy. Poczem przeczytał minister odnośne po­
stanowienia.

Vaterland oświadcza, że naznaczony pod 
koniec listopada wiec katolicki, został do maja 
1889 r. odroczony. — -----------------

T F c c i ą g - i  k o l e j o w e .
podług zegaru lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z KRAKOWA : o godz. 8 m. 60 rano poo. osob
,  4 , 8  popoł. „ kurj.„ 7 .  16 wieczór „ mięs
i, 9 s z8 „ „ oaob

Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o godz. 8 m. 16 w nocy poo. mięs.

8 2 „ 20 po poł. „ kurj.
„ 7 „ — wieczór „ mięs.

Z PODWOLOCZYS’’ : (na dworzec Podzamcze):
o godz. 2 m. 88 w nooy pco. mięs.

a 2 „ 8 po poł. .  kurj.
a 6 ,  22 wieczór „ mięs,

ZE STRYJA o godz. 1 m. 86 w nooy poo. osob,
„ 8 .  26 rano .  .B «  l ^  % B »B 8 B 40 po poi. ff B

Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poc. mięs.
a 8 ,  ~  wieczór „ posp.
n 11 d 9 » „ mii e

Z BEŁŻCA: o godz. 6 m. 68 po poł. poo. mięs
Odchodzą ze L w ow a:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m 20 rano poo. o*ob
8 7 8 20 rano ,  „

1 » 2 .  ‘28 po poł. „ kurj
,  8 ,  80 wieczór ,  osob.

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 tn t po pop. poo. osob. 

DO PODWOLOCZYSK (z główneg" dworca) s
o godz. 9 u. 62 pr. poł. poo, mięs

„ 4 a U  po poł. „ kurj
r 10 „ 6 wieczór „ mięs.

DO PODWOLOCZYSK (z dworca 1'odzamcze:)
o godz. 10 ni 23 przed poł. „ mięB

,, 4 „ 22 po pot. „ kurj
„ 11 „ 5 w nocy „ mięs.

DO CZERNIOWIEC:

- - - , — w . , n 0 3VI1»“  f
czyła się za zniesieniem senatu i p f& jc .-nury  
republiki.

Morderca Prado skazany został na śmieić.
S o fja  15 lis opad--. Rozgłaszane za g anicą 

wieści o zamachu na życie księcia są bi zpodsta- 
wne. W kraju panuje zupełny spokój i porządek.

K o pen h ag a  15 listopada Prezydent folke- 
tingu oświadczył, że przy normalnych stosunkach 
byłoby złożenie życzeń królowi, z powodu jego 
jubileuszu ze strony całego folketingu rzeczą na­
turalną, lecz przy rozdwojeniu się stronn etw jest 
to niemożebnem. Za oświadczeniem tern była le­
wica, prawica zaś opuściła przed końcem posie­
dzenia salę i złoży swoje życzenia wraz z pra­
wicą pierwszej Izby.

20 przed poł. 
50 przed poł 
8 wieczór 

+9 rano 
20 rano 
35 przed poł. 
10 wieczór

DO BEŁŻCA 
DO STRYJA:
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TAJEMNICA.
(Z aiigjtojslyorgn).*

(Ciąg dalszy).

Czekałem, gdy wstępowały do sklepów, a 
gdy wychodziły, nie spuszczałem ich z oka. Trzy­
małem się jednak tak zdaleka, że moje ściganie 
nie mogło im sprawić przykrości, ani nawet być 
zau.vjżanem. \ \ a rótce zboczyły z Regent Street 
i szły ciągle wprost przed siebie, zanim się nie 
znalazły przed jednym z owych licznych szere­
gów domów w Maidarale. Zauważyłem dom, do 
którego weszły, a przechodząc przed nim w kilka 
minut później, zauważyłem u jednego z fronto­
wych okien moją nieznajomą, wkradającą kwiaty 
w wazon. Widocznie było to jej mieszkanie.

Fatalizm! Byłem zakoch-.ny i zdolny do 
działania jedynie pod wpływem namiętnoś i. Po­
wiedziałem sobie, że muszę dowiedzieć się wszy­
stkiego, co dotyczy m ojej nieznajomej. Muszę się 
z nią poznać i nabyć prawa patrzeń.a w te dzi­
wne, lecz tak piękne oczy, oraz słuchania jej 
mowy.

Śmiałem się z tej niedorzecznej miłości dla 
kobiety, której jeszcze nigdy głosu nie słyszałem 
i o której nm wiedziałem, jaką jest jej rodzinna 
mowa. Ale miłość pełną jest niedorzeczności i 
gdy raz nami owładnie, wiedzie nes na najdzi­
waczniejsze drogi.

Powziąłem stałe postanowienie. ZawróciłerJ 
znowu do tego samego domu. Drzwi zostały nA  
otworzone przez czysto ubraną służącą ^

— Gzy są pokoje do najęcia? — spytałen^ 
wpadając namyśl, że nieznajoma nie we własnym 
domu mieszkała, tylko najmuje lokal.

Otrzymawszy twierdzącą odpowiedź, wyrazi­
łem życzenie obcjrzeria próżnych pokoi. Poka­
zano mi na dole sypialny pokój i stołowy

Gdyby pokoje te były ciupami na wi< ży a 
nie wesołem i ohszernem mieszkaniem; gdj by 
były próżne i świeciły nagie ni ścianami, zamiast

być tak wygodnie urządzonemi, gdyby żądano za 
nie 50 funtów szterliegów tygodniowo, zam.ast 
umiarkowanej ceny, bądź co bądź byłbym je za- 
trzym ł. Okazałem się niezmiernie łatwym do 
interesu. Wezwano gospodynią domu i umowa 
zaraz stainła.

Gdyby ta z.icna osoba wie Tlała, w jakim 
stanie umysłu się znajdowałem, mieszkanie jej 
na dole stałoby się dla niej złotodajnem ptdem.

Że sij jednak tego nie domyślała, oka ała 
się tylko wymaga ącą pod względem świadectw. 
Wymieniłem kilka znanych osób i zapłaciwszy 
z góry komorne, otrzjmałem pozwolenie wpro­
wadzenia się teg ' i  jeszcze wieczoru, pod pre- 
tek tern, że wróciłem dopieroco do Anglji i po­
trzebuję mieszkania natychmiast

— Jeszcze jedno — powiedziałem od niechce­
nia, wychodząc po rzeczy— zapomniałem spytać, 
czy macie innych lokatciów. Spodziewam się, że 
n.o ma tu dzieci?

— Nie panie, mieszka tylko jedna dama ze 
służącą na pie wszem piętrze, spokojne loka- 
torKi.

— Dziękuję — odpowiedzi łem — nie wątpię, 
że mi tu będzie dobrze. Wrócę ok ło siódmej

Przed spotkaniem sie z moją nieznajomą, 
które to spotkanie wpłynęło na moje plany, na­
jąłem był dawne swe mi szkanie w Walpele 
Street. UdaLm się tam a zapakowawszy ws y- 
stko, czego potrzebowałem, zawiadomiłom {*■ s.m- 
darzy domu, że m im  spędzić kilka tygodni u je ­
dnego z prz^aciół, lecz p o ^ je ^ ^ ^ ^ m y w a łe m .

p o d  JU ll.ym  lllll lla ch em . G d y  b io .U , II H!—  
a przed oczyma merni przesuwają się rozmaite 
piękne obrazy, okalając się powiewnym dy­
mem cygara, zaledwie wierzyć mogę, że ona jest 
ty k o  o kilka kroków odemnie, że ją  widzieć będę 
jutro, pojutrze i zawsze, zawsze! Tak, jestem 
zakochany nieuleczalnie. Kładę się do łóżka z 
myślą, że o mej śnić będę. Lecz byłożby to

skutkiem nowego miejsca, że sny moje nie są tak 
przyjemnemi, j  ik się spodziewałem. Całą noc 
widzę we śnie niewidomego człowieka, który 
się dostał do cudzego domu i słyszy straszne 
dźwięki...

ROZDZIAŁ IV.
A ni do  mi ł o ś c i ,  a n i  do m a ł ż e ń s t w a .

Upłynął tydzień. Jestem bardziej niż kiedy 
zakochany, lecz spokojny co do natury mej na­
miętności, pewny, że miłość moja będzie trwała 
tak długo, jak życie. Nie jest to przemijający 
płomień, któryby miał zgasnąć pod wpływem cza­
su lub nieobecności.

Czy piękna nieznajoma zostanie moją żoną, 
lub nie, innej miłości nigdy znac nie będę.

Dotąd jeszcze zro ■iłem bardzo mały po­
stęp na drodze do mego celu. Widuję ją  codzien­
nie, ponieważ czy wychodzi, czy wraca, wzrok 
mój ją śledzi. Za każdym razem odkrywam r.owy 
powab w jej twarzy, nowy wdzięk w jej postaci. 
Kenyon prawdę mówił. Piękność jej ma coś szcze­
gólnego w sobie. Tej matowej bladości oblicza, 
tych ciemnycli wdał patrzących oczu u tak zwa­
nych pospolicie pięKnych kobiet nie spotyka się. 
VV tern to musi leżeć czar, który mię ku niej po­
ciąga. Trzyma się prosto i z wdziękiem, chód jej 
jest zs wsze jednakowym: twarz ma wyraz powa­
żny. Zdaje nu się, że nigdy nie rozmawia z tą 
swoją towarzyszką, czy sługą, która jej nie od­
stępuje. Zaczynam na nią patrzeć, jak na zagad­
kę, zapytując siebie, czy będę miał kiedy klucz 
do mej ?

Dowiedziałem się przeć aż o niej ezegośkol- 
wiek. Imię jej Paulina, jakże wdzięczne i stoso- 
sowne dla niejl Paulina March! A więc jest An­
gielką, chociaż czasem słyszę j j  przemawiającą 
do służącej po włosku. Zdaje mi się, że nie zna 
nikogo i o ile sądzie mogę, nikt nit wie o niej 
więcej odemnie. Ja  wiem przynajmniej, że przy­
była z Turynu, gdy ci, u których się o nią do­
wiadywałem, tego nawet me wiedzieli.

Jestem ciągle jeszcze w tern samem mie­
szkaniu, oczekując na jakiś szczęśliwy traf. Co 
za męczarnie żyć pod jednym dachem z ukocha

ną i nie mieć doniej żadnego przystępu! Stara 
Teresa pilnuje swej pupili, jak wytrawna hiszpań - 
ska dueuna Jej ciemne oczy spoglądają na mnie 
podejrzliwie, ilekroć spotykam je obie i witam, 
jak  zr-sztą na wspóllokatora przystało.

Na tej proBtej oznace grzeczności wszystko 
się kończy. Nic nie ma we wzrokn i w całem za­
chowaniu się Pauliny, coby mię ośmielało. Na 
mój ukłon odpowiada ukłonem poważnym i obo­
jętnym. Widocznem jest, że nagła miłość z je ­
dnej strony nie budzi natychmiastowej wzajem 
ności z drugiej. Pocieszam się myślą, że prze­
znaczenie musi mieć jakieś szczegół -e widoki na 
mnie, w stosunku do Pauliny, jeżeli mię znowu 
do nisj zblTyło.

Tymczasem jedno tylko mogę robić, a to, 
ukryty za firanką, przeprowadzać wzrokiem przed­
miot mej miłości, gdy wychodzi z domu i wra­
ca. Lecz i w tern nawet muszę zachowywać ostro­
żność, ponieważ duenna raz to dostrzegła i od 
tąd, przechodząc, wytęża wzrok gniewny w miej­
sce mego ukrycia. Zaczynam nienawid :ić Teresę.

Jeżeli jednak nic. nie uczyniłem dla swej 
sercowej sprawy, jestem przynajma.ej pod jednym 
dachem z Pauliną, oddycham tem sumem powie­
trzem, cc ona. Jestem cierpliwym, potrafię w.ęc 
czekać na szczęśliwą sposibnosć, która przyjść 
t t is i .

Przyszła nareszcie, a było to tak.
Pewnego wieczora usłjszałem naraz stuk na 

schodach, brzęk porcelany i jednocześnie krzyk.
Wybiegłem z pokoju i spostrzegłem Teresę, 

która leżąc między skorupami najpiękniejszego 
porcelanowego serwisu do herbaty, należącego do 
gospod* ni domu, jęczała rozpaczliwie. Wybiła go­
dzina pożądana!

Zniżając się do obłudy przez miłość, po­
śpieszyłem na pomoc duennie tak skwapliwie, jak 
gdyby byta moią matką. Spróoowałem ją pod 
nieść z największą troskliwością, lecz znowu upa­
dła, wrłując, że Jed e n  z nogów się złamał. “

Ponieważ widoczn.e Teresa nie celowała w 
angielszczyźnie, spytałem po włosku: co ją  dole­
ga. Na dźwięk rodzi- nej mowy rozjaśnił*? się jej 
twarz i zaraz się dowiedziałem, że zwichnęła no­

gę tak silnie, iż nie może się podnieść. Cśwlad' 
czyłem się z gotowością zaniesienia jej do poko­
ju, przez nią zajmowanego i niedługo czekając, 
wziąwszy ją  na ręce, zacząłem wstępować p° 
schodach.

Paulina stała, przed wejściem do swego mie­
szkania. Jej szeroko otwarte oczy i cała posta® 
wyrażały przerażeuie. Zatrzymałem się chwilę dl* 
wytłómaczenia jej, co się stało, poczem zanio­
słem starowinę do pokoju i złożyłem ją  na łóżku- 
Posłano służącą gospodyni domu po doktora- 
Gdy, nie wiedząc co dalej czynić, zabierałem si§ 
do wyjścia, Paulina podziękowała mi spokojnie 
i chłoduo. Jej marzycielski wzrok spotka! się 
z moim, lecz- tak, jak gdybym był jej zaledwie 
znanym. Tik, moja bogim wyglądała na apaty­
czną, musiałem to prz znżć. Ale co za piękność, 
co za delikatne kształtne rysy, co za urok w ca­
łej tej dziecięcej piawi6 jeszcze posiaci, nawet 
w tych ciemnych dziwnych oczach i w ciężkich 
splotach jej głowy ! Nie ma kobiety, któraby lię 
mogła z nią porównać!

Gdym odchodził, podała mi rękę malutką, 
kształtną, miękką. Z truduością się powstrzyma 
łem, aby nie podnieść jej do mych u-t, aby nie 
wyznać jej zaraz, że od w:e!u miesięcy myślę o 
niej i o niej jedynie. Lecz jeżeli był -t y to nie* 
rozsądnem jako przy pierwszym spotkaniu, o ty­
le byłoby to p dwójuie nierozsąammi w tej chwili 
właśnie, kiedy stara Teresa, pi m:mo boleści, po­
dejrzliwym wzrokiem śledziła każdy mój ruch- 
Z togo powodu poprzestałem na oświadczeniu, 
że radbym i nadal módz tym paniom być użyte­
cznym i wysunąłem się spokojnie.

Lecz lody były przełamane, ręce nasze się 
spotkały! Ja  i Paulina nie byliśmy już sobie zu­
pełnie obcy!

Chociaż wypadek Teresy nie miał w sobie 
nic tak groźnego, jak  sobie wyooiażaL, nie po­
zwolił jej jednak wyr-hod/.ić przez dni kilka, gpo- 
dziewał-m i ię, że okoliczność ta pozwoli mi bli­
żsi się zaznajomić z j i j  panią, lecz się zawio­
dłem- Przez »,lka dni pierwszych, Paulina, o ile 
wiem, nie wychodziła z domu.

(C. d. n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry H a n d e l  F .  K N A U E R  i  S Y N  
szyte z wełniannego i jedwabnego atlasu, Materace

2022 pod nZlotym I_uwew» we Lwowie,
p o l e c a  n a j t a n i e j

KGS Z U L E ,  kalesony, kofnie- 
|rzyki,manszety, chusteczki, 
I skarpetki, krawatki, szelki, 
|spinki, laski, pularesy itp,

Kaioaze i Parasole
n jtu*ięj ic magazynie

1! 15A  C I  L A N G N E R
22 2 Lwów u!i(fi Ha icka 1 ’6.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i a d a r m o .

n
Kantor wymiany

^  c. k ipr 5 gal.

* akcyjnego Bantu lii
j g  k u p u ją  i  s p r z e d a j9

ń  w s z y s t k i e  e f e k l a  i

ja, pod w* runkami najprzystępnie

&&**
M2fc
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5 ° | o  L I i T ¥  l i l p o i *
ja k o ta ł

5°!o premiowwe JŁisty hi
które wedłrg prawa z d. 1. lipoa 1868 (
N. 9S) i najw. post z dnia 17. gruin-a 
użyte do lokowania kapitałów ftmduszo 
kftuoyj małżeńskich wojskowych, na kaucje 
kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dzień uym, bez do) czenia X  
prowizji. 4%

s *
8
8* n u ***********

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T Ó W /

przyjmuje wkładki
n as 1 ą, ż o o

i oprocentowuje tal
1822 267-? p o

4 L2°;!o r o e z i j

W W T W k  'iłi 'aYWTte W'AT P lW J t f ' iac W  W W

M *
&  waruia

!R A  w  W i e n e r  - N e u s t a d t
polaua siędla obstalowania dzwtin- 
kówi hai enljnyoh dz - enków w iztl 
kie] wielkości I rel-icj barwy 
tanów. Za dokładność tonn.ciy- 
łtość akordu, jskotsż za dobroo 
metalu daje się gwarrncj, Ubku- 
tecznia ię c r d z in it  diwonków 
z uprzyw. bębnami z kutego że­
laza, przez oo łatwo d wonić
największym dzw nem Odbi a-
lt.nl i będą szybko, nul dnie i i tk SAł
n a jtan ie j t w ygodnem i w arunkam i

ap ła ty  w ,k o n a n e  J R
Odzuaosenia: Złoty krzyż 
słu^i z koroną za p łnej '.asługi ST*
działalność; r 'WLedeńakigj mig- ^

dwa n>edal« postepa za dzwony do Ss
w e 260 centnarów. Z Wystawy przemy- ^
unio lb80 r, złoty medal- TK

___________________ już 4.420 dzwonów wal. 1,189 240 kilogr,
teg do 'Wiednia d'a 81 i-ośoiołów 83 aztnki dzwoni w, ogól-

nej wsgi 86.069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ratuszu,
ważące 3.845 kilogr.

Harmonijne dzwomci do Z ak ryu tji
i  czterema dzwonkami za 25 zł j j f

Harmonijno ozwonki do ołtarzy, silna i dźwięczne. w
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komD. z 3 

dzwonkami za 11 zł. Z  moaiądzu: 1 kump z 4 dzwonkami za 10 zł.,
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 1829 3 — 20

&

Zupełna wysp
po cenach zniżonybh  

z powodu zw inięcia  handlu to w a ró w  galan te ry jnych
2265 pod fi-mą

A. Steifa Synowie we Lwowie
nhca Jagiellońska l. 2.

P. T, Publiczność raczy t,atem nie ominąo Bi osobności zaopa­
trzen i sig w towary modne i guetowne po c e u a c n  t u  A onych ,

S S a S B S g B j B B S B S B S g i 1!
O d^oftledzialuy r e d a k to r :  l Y & c i ą w  U f a s ł o i f  a k i

P ie rw s z a  Iw o w sK a  
G A L E R JA  ODHAZÓW

n i  .-z cz it  powiadomić 8r.m. Pufcliczacśó iż z laickich podróży powróciła do 
kraju nabywszy wiele pigkny-h widotów świa'a i raz urządziła

g a b in e t  w o s k o w y c h  figu r
i ood-ień jest do ę-idzenia przy placu Ca tram. — Ws’ęp 20 ct. Stu- 

23C8 dsnoi i ć-ieci plącą 10 ct. 2 4

1

LICYJSK!
r a i r n i

I dnia 17 Listopada 1885
w y d a j e

* ^ ^ f ? J g n a t y  kasow e
z  3 0 - d u i o w e m  w  y p o w i t  d z e n i e m

A sygnaty  kasow e
2 i J O -  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i o m .

Dyrekcja.!32d 74-?

«-vu' a  ̂ «■; ■ * • ~ ~ - rirr-A a

2 ^ n l ż e n . i e  c © x i 3 r .
Chcąc pozbyć się naKładu znlżpmy o przeszło 60% cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
prz 82

Teofila Rainiera, w przekładzie Wł. Bogosłuwskiego.
Powieść tę, dwutomową będącą jadnem z najpiękniej­

szych wcydzitł Uteratury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyiką pocztową za i zir. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przoglądu“
895 Lwoic, Sy.kstuska 45.

Growny s k E d  k ap e lu szy  i obuwia filcowego

M  A l ł C I N A  M U L L E R A
we Lwowie, ulica Halioka 1. 17.

B u t y  «!o p o l o w a n i a  k p o d r ó ż y  f i l c o w o  i  s u k i e n ­
n e  po 6, t-, 8 i 12 zl- 

B r r l s c z e  n a  9. 3  g i i l k l  t o 2, 8, i 4 złr. 2316 1 —6
M e s a t y ,  p a n t o f l e  f i l  o w e  po 1 20 i n ,łr .
U a łu a tc  ro sy jsk ie  d a m sk ie  1 m ęsk ie  po 3, 4, i 5 sir.

H e r b a t a  * B r o d ó w ! !

Od dawien dawn. znana ze swe, 
taniości i z*pa -hn prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
2297 2—3 w handlu

W. Adamowicza
w  B ro d a c h

fant Lardzo dobrej złr. 1-40„ r-ajiep. w org jp. . . „ 2 Bo
,  wyiiewek najl. jakosoi „ MO

KAWA lnctza od wszyst­
kich .8  i r i u s z° fran- 
oo 5 ki’ogr....................... i, 8 80

llerkatta  z  B rod ów  ii

łłajleprze

W u k ił a berneńskie
dostarcza po cenach fabryczny oh 

Tuobfabriks-Nieder." ge

S i e g e l  ^ m h o f
1.4 b b C n s

Na elegancKi j sienny )ub zimowy
garnitur m ę f i k i

wyataroza retz,ka 8 .0  metr. Itr gości, 
tc jest 4 łokcie wiedeńskich. 

Jedna t-sztka kosztuje : 
z ł i  4  8 0  ze zwyczajnej

7 ŹA z dobre; ”190 12-80 
” 1(1 >Sa „ lepszej 
„  D i 4 0  ,  najl spazt-'

prawdziwbj wełny owczej.
Następnie można dostać w wislki® 

wyborze: hamgary przen biaae j«*dwu- 
biom, sok..a ra p .ltot* 1 jtnif (Deber- 
zieber , Jjalmerstony i baje na p.itota 
zimowe. Loden na ubrania dia strzel- 
oów i ekonomów, Peruv en i Tosking 
ua galowe ubrania snkr i  na ubrania 
damskie uto. Za dobroć towarów na­

leżyta d.)«*aroz»nie gwarantuje się.
W Ż O B Y  darm o 1 o p ła tn le .

p o s t ę p o w y
czyli p ierw szy  po6i ęczn ik  po 'sk i do 
nauki szerm ierK i s z p a d o n e n  (szab lą )
skreślony przez K  simiersa B  yłę 
0. k. porucznika u. a. 62 dat. obro 
ny krajowej. — Wydanie drugie 
prze rżane, pomnożone i rycinami 
zaopittrżone. Stanisławów, nakładem 

au ora 1838. 2803 »—?

Cm fletem. 80 ct. pod opaski 85 ct,

Samoistny tran
et w leśnictwie i weferynsi, 

po zukuje odp jwiednii go obowięsku ‘»k< 
os nom .amoistny oc 1 styorua 1889 
Ma żą. arie św iadicw sm i i uatną reko 

me dacią wykazać się może
A d r e s :  Sebastjan  te K orczynie

poc.ta Jastrzębia?, 2310 2 -8

s  O-, /

*  /  J>jr

Mie  p rac w  donnu f n ie  m ę
C*yć Się. Pralnia maszynami v, 
nioziego p erze o wie e piękniej.

na bis
niemego p erze o wiele 

prędzej i tanie jak w demo. Dro 
lima po 1 o ni wszelka iuna po 2 cent. 
Krochmalenie i farbowanie za ICO sztuk 
50 ot. Łaskai.e Mnie rauzą, się naocznie 
o tem przekonać Zarr.ąd ulica Krzywa 
Nr. 8. obok banku Lmoteoznegy. B— 20

PARCELE
do sprzedania przy ulicach: Mickie­
wicza, B  ajerowskirj, Bodłem  kiego, 
Szopena M  niu^zki i Ras.mie 
rzom/citj, również i K A M IE N IC E  

przy tych ulicach.
BI Ż8 ych info rnaeyj udziela w ła ­

ściciel E m il B e rte m ilia n  B ra je r  —
Brajerowska Nr. 10 2s n  i_ ?

B i le ty  w lz y o w e , zaprosse  
« U  k ir ty  za ręczrn o f. 
k a r ty  ś lu b n e , dyp omj 

i>< srln .z(>w auia p luny, m api 
etyfefty , d ru k i, p o trzeb n e d l  
p. adw okatem  i n o ta r ju szó i  

1 . t .  p .  21b2 1 1 - 1
w k muje p > niski ch oenach

A. Przyszlaka
W E L W uW IE

pod !. 9. przy ulicy Kocemili*.

t e c s i s  PF. Hbsniiłńr.
I M n  kaiiały obonaatt ma pruy> 
wriic] sm Jsantzsć b s s p t . ł n i a  
w  o b j ą ł s ś u l  IS  n i s o s z y  m i t -

• ( .  t*» *.
4 p iKoje z nyżą zaraz za mierną cenę 

Jo ■Brynsji/oia rrz* t l  śn MlfefeJajs L 8. 
ua dróg piętne.

5'ejU-toay_ 
, rotlzira

M .e n to U u ę  jedyny sr ;dek przeciw k- 
mrowi poleca Apteka pod złotem c łem  J 
Wewiórskiego we Lwowie ul. H»'i«<a 5 
(używa się lak tabaczkę), oens pudełeczka 
26 ct. Z ió łk a  dr. ś e e b n r g e r a  od 
wieiu lat wypróbowane . używane jako 
najlepszy środek w ks -złach, kata -acb 

piersiowych, ohrypoe. Cena 20 kr
221t 14 -1•

powieściowe nlJf ie s lą.tu“ ; 
BouverieB i BZ* winy niepo* 

pełnione“ mogą być nabyte za cenę i złr. 
o("i kr. u p, u  durowioza, ulica Karkowi. 
I- 5 we Lwowie.

Slaobaoz pr»w, w łsd ią cy  b. gle 
kie<n niemieckim, z ćebrymi p. 1 cen 
possukuje zajęoia sa az. Łaskawe i 
wrśz z warunkam uprasza przesyłać 
adresem: Józti Relssieg poste res 
Kraków.

Puszuict-je i ię iłarącej do szyc a i go- 
spodarsTW_ domowego ; .drowej, uczą ..ej, 
praeowitei, ua-użnej, umiejąo -j szyć, praćf 
ulrzymać bi Lsnę, za-ąć się -asbisł^m i 
w/chowem dri.biu. Umiejące krawiectwo 
mTą pic-fw w ustwo. Zglm-ić się do Za­
rządu dóbr Wodniiii p Maijampol.

Oso; ie, prsg ąoej nabyć »anki w okońny 
San ka, cdpowiaoam, że d ;stanic od 4r 
do 75 złr. lawsze gotowe, nowe Zgłosić 
s ę do .Aleksandra Piecha brom owana  
w Sanoku

Cukiernia B. Pin le i -  „  nanoku poszu­
kuje ucznia dc praktyk..

Zarząd dói.r ńąbrowica, poozt ta o  w, 
stacja kolei Bocbma u t  9 byozków rasy 
półirrwi Holenderaziej, w wioku od I do 
1V, roku, silnej i obarzkterystyoznei bu* 
dc wy, * powodu '*rsau miejsca w stąjni, 
zarai do pozbycia. 2) Zarżą dóbr l>ąbi o- 
wica, poczta Q 5 o, poleo« awój miejsoo* 
wy piei Wai ej jaŁoooi wyro o serów śmie ■ 
tsukuwyrb, ora* kręgowych na eposob 
izwajcarski. które rozsyła każdego Jn a 
w sianie dobrze odleżanym po < enach 
kosztOw wlałoej i*-ndukqji. Rozsyłkę u- 
skuteosn a się za pobraniem pocztowym, 
i-ko d-ogą najprzystępniejszą dla Saan 
P. T. odb:cr«.ów.

Pewkn lwowski pren imerator Prze­
glądu" upratza tych wiejskich prenume* 
rTorów tego pi.ma ktorz; L„dą ‘eraa 
urządzili u siebie polowania, aby dono­
sili bezpłatnych r son isch ^Przeglądu*! 
ozy mają zając i lub kozły na spr-.zdat i 
po jak <* cenie?

Go zeinik te retjczme i prautyoami 
wykaz ałcony przez dwsdzieścit jeden Lat 
az noistnego prowaółenia g r :e,m w wię­
kszych zarządach obznąionuony i  bticbal- 
terją, poszukuje odpow.edn j posi dy. Po- 
dejnojfc ,ię także popraw tk Adr es: M. 
Sokółek i w Cz; st\ łcwie poczta TarnopoL

P a p ie r  z fab ryk i  B ra c i  F i ja łk o w s k ic h  w  BląłoR
•1 « u
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